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Barona E hren fe ls.

W y ją te k  z pisma pe ryodycznego  pod ty  tu łem : Oe- 
konoinisćhe N e u ig k e ite n  (n a  rok  1826 N . 11 s tr . , 
■St N r u  i 5. s ir . « 3), pom nożony w łasne  liii 
pos trze len iam i i dośw iadczen iam i t łum acza,

W  Austryi trudnią się Pszczelnictwem , 
według zasad już upowszechnionych,a kilka 
przykładów  praktycznych,pomyślnym sku­
tkiem zasady te uwieńczyło. O 5 lub 4 m i­
le od W iedn ia  zaymują się Pszczelnictw em  
przenośnem .W  roku i § 2 4 ,sprowadzono na 
pole majętności M archfeldu, gryką zasiane, 
tylko 5,ooo ulow , a gdyby T ow arzystw o 
Gospodarskie Cesarsko - Królewsko - W ie ­
deńskie , zwróciło uw agę na tę gałąź go­
spodarstwa, Austrya mogłaby się stać zie­
mią klassyczną dla Pszczelnictwa tak, jak 
była, bez wątpienia, klassyczną w  hodow a­
niu owiec poprawioney rasy. R oku i8 ą 5  
may chłodny poniszczył kw iat zupełniej 
środek tego miesiąca, jako naylepszy czas 
miodobrania, sprowadził głód, zniszczył za­
płodnienie, co tak szkodliwy miało w p ły w  
na rojenie się i mnożenie pszczół, iż do 
wrzosowego miodobrania ledw o się 5,ooo 
ulow z pszczołami zostało.

Rcjenie się tego roku n ieby ło  pomyśl­
ne , a tćm niepomyślnieysże, że opoźnione 
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ftiiodobranie. Nie w  każdym  roku  gryka, 
ró w n o  obficie miod daje: um iarkow ana  al­
bow iem  tylko te m p e ra tu ra , miodniki jey 
napełn i miodem. INaysłabsze n a w e t  w  tym 
ro k u  ( 1 8 2 6 ), drugie i trzecie  roje , prawie 
wszystkie  jeszcze się nie źle miały. Pasie­
k a  w edle  mojego urządzona sposobu w y ­
dała plon obfity. Żaden bow iem  ul mniey 
nad 3o fun tów  miodu nie Wydał, anay- 
lepsze dały i po 125 funty. O woź co mo­
gą pszczoły, przy  dozorze i pilności około - 
nich przyzWoitey.

Dla lepszego zrozumienia mojego sy- 
s tem atu, opiszę porządek cały, jakiego,moż- 
na  się trzym ać w  przenoszeniu u low , któ­
re  zawsze w  lipcu w y w o z iłem  do March- 
feldu, o mil 4 —  6 od M udlingu w  bliskości 
Scbonbrunn. S y s tem a tten  jest wypadkiem  
trzydziestoletniego doświadczenia , staram 
nego i z Upodobaniem około pszczół cho­
dzenia (*). .

Przenoszenie u lo w  słomianych poje­
dynczych z o tw oram i, u  w ierzchu  zatyka-

k  (*) W  kraju naszym, osobliwie w częściach jego, L i­
tw ą właściwą i R us ią  zwanych , pszczoły są 
znakomitą gałęzią gospodarstwa wieyskiego i do* 
chodow właścicieli ziemskich. Spodziewamy się 
więc rzeczywis tą  przysługę dla czytelników Dzien­
n ika  uczynić, przezi umieszczenie tego artykułu, 
n ie  mało szczegółów zawierającego, u nas mało 
znajomych ', a pożytecznie przysw oić się inogą- 
eychi (i*-)
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jącemi się, jest bardzo łatw e: nakładam bo­
wiem zwyczaynie 4o takich ułów, a naw et 
i więcey na jeden woz. Pasieka cała w  
kwietniu, kiedy się płod legnie, dzieli się u 
mnie na ule m iodow e ubojowe', ze 120 u- 
low całey pasieki, przeznaczam 80 na roje­
nie sie, a 4o do zbierania miodu, które zas 
ule na rojenie się, a które do noszenia mio­
du przeznaczać, trudno to opisać: doświad­
czenie bowiem i przezorność każdego nay- 
lepiey tego nauczy. Na pszczoły rojowe 
wybierać należy w  ogólności naysienrie- 
nistsze, na miodowe zaś oddzielajac się zwy^ 
czaynie ule młode (*)• W yjątków  od tego 
prawidła w  calem tern postępowaniu prak­
tyka każdego nauczy. Szczególnieyszą nad 
inne przysługęyjaką z ulow siemienistszych 
miodowych mieć można, jest ta: ze się nie­
mi zapomagają ule mniey siemieniste. "W 
wielkich albowiem pasiekach, nie trudno o 
takie ule, u których lubo matka zd io w ai 
płód dobry, na wiosnę jednak niekoniecz­
nie bywają siemieniste, a takie, między mo- 
cnieyszemi w  pasiece, ściągają zazw yczaj 
tak zwanych rabusiów: utrzymywTać pize- 
to pszczoły takie między mocnieyszemi bez

(*) M łode  p szczo ły  są te ,  k tó r y c h  w o sk  j e s t  odn o ­
w io n y ,  to jest: b ia ły  i czysty: p rzez  k i lk a k ro tn e  a l ­
bow iem  w ylęganie  p łodu  w o sk  się c z e rn i  i b ru d z i ,  
i  dlatego od naw iany  bydź pow in ien ; p szczo ła  za* 
w iecev  n ad  d w a  la ta  nie żyje .

i  5
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s z tu k i , w cale  jest niepodobna: psżezoły 
tak ie , mogące się pod jesień popraw ić i m io­
d u  w ięcey  przysporzyć , przesadzają się 
czyli p rzesiaw ują w  dni m ajow e i pogodne 
około  południa, to jest. u l słabszy, przenosi 
się na  m ieysce m ocnieyszego i już zapło­
dnionego, a ten  m ieysce pierw szego zabiera. 
Sposób ten  w zm acniania pszczół słabych 
nigdy m n ie  nie zaw iód ł, przynosi ty lko u- 
szczerbek  w  rojach, nie um nieyszając by- 
naym niey  m iodu: oprócz tego , zapobiega 
odpadnieniu pszczół w  zimie. W  w ielk ich  
pasiekach , przeniesienie do pew n ey  odle­
głości u low  siem ienistych , jest jedynym  
środkiem  p rzec iw  ńapadom  od pszczół ra ­
bujących. Idzie tylko o to: jak  przyśpie­
szyć roje n a tu ra ln e  u  pszczół ro jow ych , a 
przeszkodzić d rug im  do rojenia się: od w y ­
konyw an ia  bow iem  pom ienionych robót> 
w  p rzyzw oitym  czasie, w szystk ie inne za­
w is ły  w ypadki.

R ojenie się pszczół zależy od ich p rzy ­
rodzenia i od pogćdy: m ożna jednak tem u 
dopomódz, karm iąc je patoką, co się u  m nie 
odbyw a w ieczorem , nalew ając miód przez 
w ie rzch  do u łó w  , albo w staw u jąc  przez 
dłużce: czem u się dość jest p rzypatrzyć, a- 
by się p rzekonać, jak  ła tw o  to w  praktyce 
w yko n ać  da się: p lastry  środkow e w  uhi 
ugniatają się potem  cokolw iek  w  rniey-
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s c a c h  upodobanych, tu  i ówdzie, dla matek.. 
W szystkie praw ie ule, tak przygotowane, 
w  dniach pogodnych m ajow ych w ydaw ały  
roje, a naydaley około i 5 czerwca. W  roku  
1825, podobnież postępując, p raw ie ze 
wszystkich, oprócz kilku tylko,otrzym ałem  
roje. Przeszkodzić można rojeniu się pszczół 
miodowych, podrzynając zalążki trę tow e, 
które się odznaczają w iększem i nierów nie 
komórkami od pszczelnych, co się 1 obi po­
spolicie na wiosnę. Po takow ćm  w yrżnięciu 
wosku z zapłodem, daje się drew nianą po 
kładkę , i przypraw uje się próżną przystaw 
wkę. Przystaw ki te daleko, są lepsze i pew 
nieysze do w strzym ania rojow , aniżeli pot 
rzynanie w osku lub w yrzynanie m ateeznu 
kow (*) zalążków trętow ych: pszczoła bo­
wiem nie cierpiąc mieysca próżnego, staia 
się je rychło zapełnić, i wszelkie zatrudnie­
nie do tego zw raca ula. P rzystaw ki ta a e  
naydzielnieyszą bydź mają pobudką 010 
hienia w osku, przez co wszystkie pszczoły 
mając zatrudnienie, wszelkich sił używ a­
ją do zapełnienia mieysca próżnego, nieioz- 
dzielając się bynaymniey w  ulu na groma­
dy, czyli, co toż samo, nie sposobiąc rojów.

{*) M a t e c z n i k a m i  a o w ią  B a r tn i c y  k o m o r k i  porjłi i- 
gow ate ,  z n a c z n ie  w i e k s z e  od  i n n y c h ,  p o sp o  i c 
n a  b r z e g a c h  p l a s t r ó w  p r z y k l e j a n e ,  i  p r z e z u a e z o -
ąp są na" płód. matek,
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Pszczoły tyle tylko robią wosku, ile po­
trzebują mieysca do składania miodu i do 
wylęgania płodu, a jego wyrobienie zależy 
od materyału do tego potrzebnego : budo­
w a  zaś jego zależy od zapasów (*); ale nie 
zawsze pszczoła i nie w  każdey porze 
znayduje tyle m ateryału do robienia w o­
sku , ileby go mogła miodem napełnić. 
P rzy  obfitem naw et miodobraniu, nie może 
nigdy w  robocie wosku tak prędko postąpić, 
jak w  zbieraniu miodu, w  czasie kwitnie­
nia gryki, a tem bardziey, gdy się miod na 
jodle ukaże: ul siemienisty, w  dniu jednym 
pogodnym, może przynieść dziesięć funtów 
miodu, ale w  dniach i o nie może tyle zro­
bić w o sk u ,  aby go 10 funtami miodu na­
pełnił. Przy końcu lata, gdy już kwiaty 
nikną, a co zatem idzie, mniey mają pyłku

(») Autor tu nie, podaje lepszych sposobów w strzy­
mywania pszczół miodowych od rojenia się. W y- 
rzynanie  bowiem mateczników , oprócz tego, że 
jest t rudne w  wykonaniu , n ie zapobiega hynay- 
mniey ich rojeniu się : gdyż nie trudno silnym 
pszczołom na każdym prawie plastrze zawieszać 
mateczniki. Ohszerność zaś mieysca, że n ieko­
niecznie takoż rojenie) się pszczół wstrzymuje^ 
dowodem tego są codzienne postrzeżenia na na­
szych przestronnych  kłodach , które rzadko pra­
wie napełnione są woskiem , a tem rzadziey  mio­
dem , jednakże prawie zawsze są roje. więcey 
się w nich pszczoły roją od  tych, które zapełnia­
ją, tem bardziey , że autor do rojenia się pszczół 
nie koniecznie uznaje za rzecz  potrzebną napeł­
nianie ułów woskiem. Tłum acz.
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Rwiatowego i zasklepu, jako istotnych ma- 
teryałów woskowych, robota jego powięk- 
szey części ustaje. Ktoby zatym chciał ko­
rzystać z wielości miodu gryczanego lub 
leśnego, powinien umieć sztucznie wosk 
przyprawiać, co podług mojego wynalazku 
w ten sposób uskuteczniam. Ul z woskiem 
należy złączyć z ulem, w  którym sae pszczo­
ły, a tak przygotuje się magazyn do składa­
nia miodu. Robotę tę w  ulach podwoynych 
Czaplowica, bardzo łatw o każdy zrozumieć 
potrafi: wosk zaś ten , czy nad gniazdem 
lub pod niern się m a  umieszczać, zalezecto 
będzie od natury pszczół, w  każdym* zas 
przypadku pszczoły go miodem napełnią. 
Miód się potem wybiera około 20 sier­
pnia, którego stosownie do dobroci lat by­
wać zw ykło  \ do \ centnara, bez utraty za 
dney pszczoły. Naytrudnieyszą jest rze 
cza przysposobić te 4o ulow na pszczo y 
do noszenia miodu , a przy dobrym roku 
i do wydania choć po jednym roju. Uo cze 
go, stosownie do natury pszczół, następują
cy podaje tu  sposób:

Naprzód, wszystkie te ule. które na 
wiosnę są zmacierzałe, co inączey bezmat- 
czemi zowią, lub które zapłodu ti ętowego 
mają wiele, oczyszczają się, wyrzynając za- 
płod trelowy, a ule zostawująe, do oczy  ̂
szczenią samym pszczołom. Ronie waz zas
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wzmacnianie ulow zmacierzałych, w  wiel­
kich pasiekach,prawie jest niepodobne, a 
w  ogólności nawet niebezpieczne dla napa­
dów; ule przeto takie z woskiem, przecho­
wują się w  mieyscu chłodnem i suchem,do­
póki nie przyydzie pora do ich osadzania. 
Podobnież i między pszczołami poźno ro- 
jącemi s ię , tak są niesiemieniste, że le- 
piey je zamieniać na młode, a w ogólności, 
z 80 ulow robią się zapasy wosku. Roje 
trzecie każdego z e 4o ulow rojowych, dla 
wzmocnienia stawią się pod wieczór w 
mieyscu ich maciorek, a te ostatnie odna- 
szają się w  mieysce nieco odiegleysze; prze­
to siemienistość maciorek podzielając się, 
ten trzeci roy wzmocnić może. W e  trzy 
dni potym po wycięciu mateczników i po 0- 
debraniu zapłodu trelowego z ula macio­
rek, ul nowy stawi się na mieyscu pszczół 
miodowych. Z pszczół poźno się rojących 
nie można żądać trzeciego roju, ale robotę 
tę na roju drugim wykonywać należy. Tym 
sposobem można nie tylko 4o, ale 60, a na­
w et i więcey młodych pszczół otrzymać; 
pszczoły mające wosk stary odmładzać; 
zrojone wzm acniać, i pszczoły miodowe 
za pomocą rojów pierwszych mocnieysz}rch, 
w  dobrych latach roje dających, 6ocią w ię­
cey ulami powiększać. Z ulow zaś, któ­
re do końca czerwca lub do połowy lipca
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rojów nie wydały, przepędzają się pszczoły 
razem z matką do próżnego ula, mającego 
cokolwiek zapłodu im ały  zapas miodu; ul 
zaś, z którego pszczoły wypędzono, zzapło- 
dem pozostałym, po wyrżnięciu tylko za­
płodu i robaków trętowych, wybrawszy 
miód i mateczniki,postawie na mieyscu mio­
dowego,a ten tak wzmocniony nową siemią 
w  miód się opatrzy, i może bydź najlepszym 
na rok przyszły, chociażby nawet i wrzosy 
mierny zbiór miodu obiecywały. Przy pod­
bieraniu miodu w  jesieni, potrzeba zacho­
wać ostrożność, aby wT wyższey części ula 
nie naruszyć matki, lub jey nie zatracić zu­
pełnie; niższa zaś część ula, jako przyszła 
kolebka, na przypadek niedostatku zimowe­
go zapasu, powinna bydź opatrzona mio­
dem, czego wszystkiego w praw a nauczyć 
może. Takim sposobem chów pszczół mo­
ich urządziłem. Nie w  każdym jednak 10- 
ku dla pszczół niedogodnym, tryumfować 
mogę;sposob ten jednak jest korzystniejszy i 
daleko pewnieyszy od wszelkich innych, 
Dobrze opatrzone pszczoły przez zimę m a  
wiosnę utrzymują się u mnie w  takim sta­
nie, iż mi nigdy na miodzie nie zbywa. 
Iłozmnażam je rojami naturalnemi, a bar­
dzo rzadko przez o dsądzan ie  czyli ro­
bienie rojow sztucznych. Nie gniotę ani za­
bijam pszczół przy podbieraniu, i wszyst-
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kie utrzymuję w  stanie zupełnego zdrowią 
i mocy.

To zaś, co P. L u k a s  mówi w  przed­
mowie do swojego Pszczelnictwa, pod ty­
tułem: A n w e isu n g  z u r  B ie n e n z u c h t , i 
t. d. jakobym miał osłabiać pszczoły moje 
w  czasie podbierania, skoro się lepiey 
obezna z moim sposobem postępowania , 
bez wątpienia odwoła.

W  każdym sposobie postępowania z 
pszczołami, mówiąc z P. L u k a s , nie osz­
czędza się zgoła s i ły ; pszczoły na roje 
przeznaczone nie podbierają się, a mają­
ce się podbierać rojów dawać nie powin­
ny j a tak każde z nich, mając tylko po 
jednem zatrudnieniu, utrzymują się w  si­
le i zamożności, wedle właściwego sobie 
przeznaczenia. W ” czasach głodu na pszczo­
ły, tak jak i na bydło, nie podobna jest ści­
śle się trzymać tego prawidła, chcąc po­
myślne otrzymać wypadki.

Mimo to, że jestem za naturalnem ro­
jeniem się pszczół, w  krótkości tu jednak 
opiszę sposoby odsadzania czyli robienia 
rojów sztucznych, inaczey ablegrami zwa­
nych, a robota ta, da się tylko zastosować 
do koszów słomianych, do uiow magazy­
nowych i podwoynych.

W  iosny suche często opóźniają roje na­
turalne, albo je całkiem wstrzymują;
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przy naypomyślnieyszych zas latach b y ­
wają pszczoły całkiem nie rojące s ię; w  
tych przypadkach, lubo niekoniecznie nay- 
lepiey, użyć można sztuki, tam  m ianow i­
cie, gdzie się systemat pszczelnictwa na pe- 
w ney liczbie u łów , a ilość iniodu na za­
pasach w osku  zasadza. Z e  wszystkich spo­
sobów , naydogodnicyszy i naylepszy jest 
sposob o d s a d z a n ia .  Na ten koniec, w  dniu 
pogodnym zrana, w kładają  się do ula pró­
żnego d w a  plastry z cze rw iem  (*) z m a­
ciorek dobyte, a jeśli można z m ateczni­
kami o tw artem i lub zaskłepionemi, o co 
w  wielkich pasiekach nie trudno; plastry 
zaś cze rw iow e na pszczoły nie pow inny 
być zasklepione, ale ich kom ork i o tw ar te  
i jajami po w iększey  części osadzone być 
mają. Skoro to się z ro b i ,  u l m aciorek 
odnosi się o 20 lub 5 o k ro k ó w  z m iey- 
sca, n a k tó re m  stał, a powyższym  sposo­
bem przygotowany stawi się n a jeg o m iey -  
scu; naleciałe zaś do niego pszczoły skoro 
ul cały i cze rw  osiądą, a przeto odsądze­
nie będzie pew ne, w ieczorem  albo naza­
jutrz rano, n ow em u ro jow i daje się 5— 5 
funtów miodu w  plastrach, aby przy nie­
pogodzie głodu nie cierpiał; co w ie lk i m a

(7) C z e rw ie m  zow ią  p la s t ry ,  m ło d y m  zap łodem  
pszcze l im , w s ta n ie  jay  l i szek  lub pocą w a rek  n a ­
pe łn ion e .
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w pływ  na płod i na utrzymanie całego 
roju. Takowe odsądzanie rzadko się nie 
uda je ; w  żadnym przypadku nieszkodzi 
maciorkom , i tem chyba tylko roy ten 
poślednieyszy jest od naturalnego, że czę-i 
stokroć potrzebuje dni 5o, dopóki z pło? 
du matki sobie nie wylegnie, i że naykm 
rzystnięyszy czas miodobrania upływa; pa 
wylęgnieniu zaś matki, ledwo z wrzosu, 
jaki taki zapas miodu uzbierać może.

Pszczelnictwo moje dzielę na p rze i 
nośne , ogrodowe i leśne; sposoby postę­
powania w  pierwszemu juzem wyżey o-? 
pisał, W  majątku moim Jiagelsdorf u- 
trzymuję pszczelnik ogrodowy, a w  do­
brach B rim n  w  lesie, pasiekę leśną, Pier-? 
wsza w  roku i8e5  niekoniecznie pożą-i 
dane mi dała wypadki. Dnia i5  maja wy-* 
marzła winnica, kwiaty drzew owoco­
wych roślin łącznych i w szystkich innych 
delikatnych, W  czasie wylęgnieniu pło­
du zdarzył się niespodzianie głód, a za nim 
njeczynność. Pszczoły zajęły się utrzyma?- 
nieni siebie przy życiu; wyrzuciły zapłod 
trę tow y; zniosły mateczniki, a przez in­
stynkt im -wrodzony zapobiegły dobro­
wolnie rojeniu się. Ze 4o silnych,pszczół 
rojowych, 5 tylko zaledwo utrzymano. Od­
sądzanie pszczół w  takim przypadku wca­
le nie byłoby nalurainem; łąki jednak ko-
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Snćżyny białey przed drugim sianokosem 
na potraw, tudzież wrzosy, lubo na tym 
gruncie mierny zbiór miodu obiecywały, 
tyle go jednak pszczoły zebrały , iż cała 
pasieka na swą potrzebę miała go podo- 
statkiem. Nadto, wedle mojego sposobu 
postępowania, wysyłałem  całą pasiekę na 
kwiat gryczany. W szystko było wysta­
wione na przypadki, od w pływ u atmosfe­
ry zależące. Korzyści z pasieki, stosownie 
do mieyscowości, nie zasadzałem na zbio­
rze miodu, ale tylko na rozmnożeniu pszczół 
przez roje naturalne, i na sprzedawaniu ich 
ulami. Pasieka ta z mnieyszym daleko na­
kładem od nakładów na przenośną, czę­
sto przynosiła mi zysk większy od ostat- 
niey. W  roku 1825, z nakładem na jey 
utrzymanie, pYzy niosła stratę. ^

Pasieka leśna, dzieli się u mnie, tak jak 
i przenośna, na pszczoły rojow e  i m iodo­
we , i dlatego strata w  jedney nagradza się 
zyskiem z drugiey. NV" roku 1826 mały 
zbiór miodu wydała. Rodzay ten pasieki 
jest naypożytecznieyszy i naypewnieyszy 
ze wszystkich, w  niey bowiem obchodzi 
się sposobami na naturze pszczół zasadza- 
jącemi się. Sposoby urządzania tey pasie­
ki, dla krótkości tu zamierzoney opuszczam; 
ale poźniey opisać nie omieszkam. Nie o- 
sobista korzyść, ale ogólne dobro z pszczel3
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nictwa wynikające , pociągnęło mię cza- 
rującemi powabami do tego zatrudnienia.

Ze i o o u Ió w , jedna familia może bar­
dzo wygodne prowadzić życie. Zatrudnie­
nie to nie plami żadnego stanu urodzenia, 
a przy teraźnieyszem napełnieniu-wszel­
kich professyy, nastręczajcie przyzwoite u- 
trzymanie, przy pomiernym majątku, po­
myślne zdrowie, wesołość i spokoyność we­
wnętrzną zapewnia. W  takich widokach, 
pocieszają mię obietnice, jakie sobie zakła­
dam z dziełka, zpod pióra mojego wyyść 
mającego, pod tytułem: das B ienenhaus  
im  W  aide (Domek pszczelniczy w  lesie). 
Austrya sama mogłaby tysiące takich fami- 
liy bardzo przyzwoicie wyżywić. Fun­
dujący takowy zakład, mógłby się cieszyć 
właściwemi powabami przy teraźniey- 
szycli czasach, gdzie tyle się młodych ludzi 
o służbę i mieysce ubiega. W  tym ce­
lu, załączam tu w  krótkości zyski, jakie o- 
trzymuję z pasieki leśney, ze 122 ułów zło- 
żoney, z którą się w  roku 1800 do IMuth- 
m annsdorj, po ciężkiey chorobie, dla od­
poczynku przeniosłem, a którą poźniey 
do 1000 uiow rozmnożyłem. Rok ten, na­
leżał do lat miernych na pszczoły, a prze­
to dla pokazania istotnego zysku, bardzo 
stosowny. Na wiosnę było ulow 122 roz­
maitych, między któremi były i przyku-
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’pione. U le te rozdzieliłem na 80 ro jow ych  
i 42 m iodowych.

S tan  jesienny pasiek i był:
1) Rojow pierwszych. 71
a) — — drugich . . 66
3) —■ — trzecich  . • 3o
4) — — miodowych,

odjąwszy t rzy  zma- 
cierzałe. było . . .  39

3) Z 80 ulow rojowych,
3o Wydało roje t r z e i 
cie, a 21 drugie, z po­
zostałych 29, po wy­
rojeniu 3 było zma- 
cW załych; pozosta­
ło przeto  tylko. . 24

Wszystkich było a3o ulow

Stan  zimowy.
1) Na przypłodek  wy­

brano lepszych. . 120 ul.
2) Na upadek zimo­

wy odłożono 10 
procent.  . . . . .  12

3) Z nieprzydatnych 
na przypłodek,pszczo­
ły p rzepędzono ,roz­
dzielono i skasowano 16

Razem i 48 ul. 
B i l a n s .

Stan jesienny. . . . a3o 
Stan przechowanych 

przez zimę . . . .  i 48
Pozostało do sprzedania 82

U lo w  m io d o w y c h , przysposobionych 
przez nanizanie ich woskiem , lub pozosta­
jących od pszczół' przez upadek z im ow y, 
było:

ze 4 q u lo w  miodo- 
. . . u lo w  5.

i trzecich
i . . —  •— • 5 n

5.

1 ) Zm acierza łych  
w y ch  . . . .

2 ) RojoW drugich 
z 8 0  m aciorek. ; —

5) Zm acierza łych  po zrojeniu się
4) M aciorek  nierojących się, 

w ypędzonych . . . .  —
5) U lo w  z w osk iem  po prze­

z im ow aniu  pozostałych
6) R o jów  sztucznie osadzo­

nych w  ule szklanne. . -—

4.

9

4

R azem  u low  76;1



1) "Właściwych uloW miodowych <39
2) Nierojących się i ńieprzepędza- 

nych maciorek . 4
5) Naym ocnieyszych pierwszych

rojów  ; k k •. v . 1 » k k 55
76-*

R achunek p ieniędzy.

1) 82 xile na przedaz p ocen ie  mieysco- 
w e y , licząc za sztukę pó zł. ryńs. koń- 
wency.yn.ych 6 (*). . • • * ^92

2) 76 u low  nasadzonych razem ze 16 
skasowanemi jako nieprzydatnemi na 
przypłodek, wydało więcey 21 cen­
tnarów miodu z woskiem , za które 
wzięto ówczasową cenę, Cent. po zh 
ryń. 18 sr. 3 cowynósiło. . 578

Razem zł. ryń. 87o.

JR‘ y  d  a  i  Ic i.
1) Koszta pilnowania, trnne rek wizy ta 

i ule. . . . . . .  Z. R.
2) Procent Bty od 720 zł. r. jako od ka­

pitału nieruchomego, za 120 ulow po
zł. 0 . . . . Ł k . 43 . 20 kr.

(i) Z ło ty  ry ń sk i komveii. s reb rn y  czy li kreycaróW  
60 rów na się 4 zł. poi. i gr. i5 .
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5) Procent 6ty od 24o zł. ryń. na pil­
nowanie i rekwizyta przeznaczonych, 
............................................  i 4. 4o.

4) Za pół-trzecia centnara miodu za­
pasowego na karm dla pszczoł]45

Ogół 5 17.
Bilans'. Dochod . . . Zł. R. 870

W ydatek. . . . 517
Zysk czysty Zł. R. 555

Zysk z miodu i wosku pozostałego po 
odtrąceniu miodu na karm z 18 -centnar.

c  - £

był daleko większy, aniżeli zł. 18 i prawie:
1) Te 18^ centnarów dały i g 4 funtów 

czystego wosku, który wymieniony na 
i5o  funtów świec do domowego uży­
cia, ceniąc naówczas funt. świec po zł. 
r. 1. ikraycar. 12, uczynią zł. r. i 56.

2)j|jVIiodu leśnego oczyszczonego nazim- 
tnno moim sposobem, który pozba­
wiony smaku miodowego uchodził za 
cukier do użycia domowego w  ku­
chni i do innych potrzeb, dał 12 cen­
tnarów; a funt takiego miodu ceniąc 
po kreyc. 18, wziąłem w  ogule. 56o

5) Miód nieoczyszczony, przerobiony na 
miod pitny i na ocet dał 6 wiader (*)

(*) E ira e r  c zy li w iad ro  au stry ack ie  i863 ca li sze­
śc ien n y ch  pa ry s . czy li li tte w . w  sobie  m ieszczące
i ow ita się iy j  garcy  littew .

JJz. H  U. M. Stos. T. 1 V\ 1827 r. kwiecień. 14



miodu pitnego, który sprzedany, w y­
nosi! . . . . . . . . .  72

8 wiader octu bardzo mocnego po zł. 
r. 6 czyniło . . . . . . . .  48

Razem 656
Nakłady na naczynia i czyszczenie, w y­

nosiły 5ty procent, to jest zł. ryń. 5 1. Miód 
z woskiem w  wielkich miastach daleko le- 
piey popłaca, trzeba tylko odbierać plas­
try  białe i czyste, a cent. przedać można 
po zł. r. 60. Na tern kończę wiadomość o 
moim systemacie pszczelnictwa.

Jako miłośnik pszczół, mocno żałuję, że 
rprzez tyle lat ledwo dwóch z uczniów mo­
ich zgodnie ze mną gorliwie i z przywią­
zaniem poświęcali się temu przedmiotowi. 
Jeden z nich był moim namiestnikiem, dru­
gi naznaczony profesorem pszczelnictwa za 
Maryi Teressy, Je rzy  Ilorm ozer. Obadwa 
już nie ży ją , inni są tylko pomocnikami; 
doświadczenia przeto moje na drodze pra- 
ktyczney zebrane, razemby ze śmiercią 
moją zaginęły.

Praw dziw i znawcy i miłośnicy pszczel­
nictwa, przypatrzywszy się bliżey temu o- 
pisaniu, łatw o osądzą, żem tego niskąd nie 
w ypisał, ale własne moje myśli o prak- 
tycznem pszczelnictwie tu podaję. W szy­
stko zaś to, jest wypadkiem długiego do-
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świadczenia, i zasadza się na dokładnem po­
znaniu natury tego owadu.

Skoro moje pszczelnietwo zupełnie się 
odmieniło po uprzątnieniu tylu przesądów 
i przeciwnych sposobów postępowania w  
gospodarsko-fizycznym jego względzie; w y­
padałoby przeto zaprowadzić nowe urzą­
dzenie w  pszczelnictwie stosownie do mo­
ich w idoków , doświadczeń i zasad, gdy­
bym tylko uwolniwszy się od zatrudnień, 
więcey mógł mieć czasu, i gdybym to 
wszystko systematycznie ułożył i opisał, t/l 
M  B aron  von E h ren fe ls .

D O D A T E K  T Ł U M A C Z A .

Odnawianie pszczół, czyli odmienia­
nie im gniadz, robienie rojow  sztucznych, 
wzmacnianie słabych, podbieranie, łączenie 
i przechowanie ich przez zimę i wiosnę, te 
głównieysze w  chowie pszczół roboty, na 
ulach podwóynych bardzo łatw o każdy zro­
zumie i wykonać potrafi; co w e wszelkich 
innych albo niepodobna, albo z wielką tru ­
dnością ledwo zrobić można. Dla jaś? 
nieyszego pojęcia i zrozumienia tych robot, 
przyłącza się tu rycina ulow podwóynych* 
z opisaniem ich budowy i wykonywania 
robot pomienionych. x

i 4*.
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O pisanie  budow y u lo w  p o d w ó jn y c h .

F ig u r y  1 i 2, wystawiiją dwie poło­
w y A B  C-D EFG 1I pod w óyrtego Ula. Fig. 
J ,  wyobraża ul podwójny -z dwóch poło- 
w ek  złożony, a rama A B  G B E F G II{ .f  ig. 
4) wstawująca się między dwie połowy, u- 
łatwia rozdzielanie ro ju , a w  czasie pod­
bierania służy do przepędzania pszczół ż 
części ula na rniod przeznaczonej , do dru-
giey. „

Cztery deski jodłowe należycie wysu­
szone, wewnątrz nieco oheblowane, dowml- 
ney grubości, stosownie do klimatu, i z sobą 
spojone ćwiekami źelaznemi lubdrewnia- 
nemi kołkami, w kształcie skrzyneczek, na 
łokieć lit. wysokich, poł-łokcia szerokie a q 
cali grubych, składają każdą połowę tych u- 
lów —  hc, de f  Vgi hi są poprzeczki na któ­
rych oparte i przyklejone plastry nie osu­
wają się; a a a a a  oznaczają kierunek row^- 
ków" a razem i plastrów, które zawsze ró­
wnolegle do przodu ula pszczoły robić po­
w in n y , żeby przy rozdzielaniu połówek 
plastry się nie łamały -— dig- 2 \ó  wyo­
brażają dłużec, a Jtk w nim wycięte otwo­
ry  czyli oczka, które, szersze bydź nie po­
winny, jak tylko żeby dwie pszczoły jedna 
nad drugą rozminąć się mogły—  m , rn. koł­
ki, za pomocą których dwie połowy ulow
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z sobą się spajają grubym szpagatem; n n  
kolki do przymocowania dłużcow, i deska 
na którey ule się ustawują, mianowicie bez 
dna robione, jak na f i g u r z e  5  widzieć 
można. Ule zas robione z dnem, a przeto z 
pięciu desek, ustawują się na legarąch lub 
na desce służącey ulom za wspólną podsta­
wę, jak jest naf i g u r z e  oprócz tego ty ł 
ula zakłada się deską szóstą, którą w  po­
trzebie odbierać m ożna; oo na kazdey fi­
gurze wyobrażają ślepe otwory, służące do 
podeymowania i przenoszenia ułów tych z 
mieysca na mieysce.

O ro zd z ie la n iu  p sz c z ó ł ' , rob ien iu  ro ­
jó w  s z tu c z n y c h  i w zm a cn ia n iu  
słabych .

Pszczoły zimować mogą albo w  u- 
lach pojedynczych czyli w  połowach tylko 
tych u lo w , albo w  złożonych czyli w po- 
dwóynych. 'W obu przypadkach, skoro na 
wiosnę czerw wylęgną, a w  ulu się pszczo­
ły nie zmieszczą, albo się do połówek doda­
ją drugie, albo z jednego podwóynego ro­
bi się ul drugi, składając każdą próżną po­
łowę z połowami pszczołą nasadzonemi,tak, 
żeby te ostatnie za przody ulom podwóy- 
nym służyły; a robiąc to w  czasie obfito­
ści wielkjey na m iód , dla pośpiechu, za-
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miast próżney , dają się połow y nanizane 
woskiem  , lub pozostałe od pszczół zrna- 
cierzałych i odpadłych przez zimę. Dla 
zrobienia roju sztucznego, dość jest łączyć 
takie połow y; u łów  w  tym  czasie, kiedy 
pszczoły są na wylęgnieniu zapłodu; jak się
0 tem w yżey namieniio. Rozłączone i ma­
ło pszczół mające, postawić na mieyseu m a­
ciorek, a te odnieść gdzieindziey, ałbou- 
stawić oba ule obok siebie, na temże sa­
mem m ieyseu; przez czas niejaki pszczo­
ły  przelatując z jednego do drugiego ula, tak 
się podzielą, źe w  obu porów ney części 
pszczół się zbierze. Potem  usta wdać się mo­
gą w  m iejscach upodobanych.

Podbieranie p szczó ł i odnawianie wos­
ku  czyli gniazda pszczół.

Plastry u pszczół starych, przez częste 
wylęganie płodu, tak się brudzą i czernią, a 
objętość kom orek tak się z czasem zmniey- 
sza, ze pszczoła, m ianowicie dzika czyli leś­
na, niemogąc sobie doradzić, opuszcza w osk
1 szuka innego gniazda. Dla tego wosk taki 
potrzeba często odmieniać, chcąc pszczoły 
utrzym ać zawsze zdrow e , rojące się i 0- 
cbocze do zbierania miodu. Robota ta odby­
w a  się tak jak i poprzedzająca. Jeśli połowy 
odmieniać się mające, będą przodami ulow
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podwóynych,w których się pospolicie mate-’ 
czniki osadzają i m atka przesiaduje; tedy z 
wiosny zaraz, tak  się obracają ule, ażeby ich 
części tylne woskiem  pospolicie nanizane 
na przód, a przednie na tylne się zamieniły. 
Matka przez lato przemieni m ateczniki na 
przód, i gniazdo w  nim założy, a tylną część 
miodem pszczoły zapełnią. P rzed odbie­
raniem  wosku brudnego w  czasie podbie­
rania, w kładają się na noc ram y powyżey 
opisane, między dwie połow y ula; juz to dla 
przeświadczenia się w  ktorey części jest 
matka; już żeby pszczoły przepędzić z tey  
części w  ktorey jey niemasz do drugsey; 
i tak się podbierają pszczoły, odeymując po­
łow ę tylko ula z miodem. Chcąc zaś pszczo­
łam i roić się mającemi, wzmocnić słabe, a 
maciorki w strzym ać od rojenia ssę, dość jest 
te ostatnie przenieść namieysce pierwszych, 
a tam te na mieysce maciorek. P ym  
sposobem rojem m aciorek wzmocnią się 
słabe , a pierwsze się od rojenia w stizy - 
mają.

P r z e c h o w a c ie  pszczół p r ze z  zimę 
i wiosnę.

Pszczoły w  ulach podwóynych bardzo 
się dobrze przechow ują; zsunięte ty ła­
mi do siebie, i poparzę jedne obok dru-
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gicb nalegarach ustawione pod golem na­
w e t  niebem, nieco od śniegów ochronione 
daszkiem, bezpiecznie zimują. Przed usta­
wieniem, należy opatrzyć, czyli zimować 
mające pszczoły wszystkie są siemieniste i 
miodu podostatkiem mają; słabe zaś i 
mało miodu mające, należy połączyć z sil- 
nieyszemi. Go się tak wykona: ul podwóy- 
ny mało miodu mający, ale siemienisty, łą­
czy się ze słabszym, lecz wiecey miodu ma­
jącym i t. d. wedle pow yżej przepisanego 
porządku. Na wiosnę skoro atmosfera zu­
pełnie ociepleje, ule się tak rozstaw ują , 
żeby na mieyscu gdzie się trzy ule mie­
ściły, dw a tylko w  parze stać mogły. Pod- 
miatając pszczoły na wiosnę, pilnie uważać, 
azali które z nich nie straciły matki, którą 
między odpadłemi pszczołami na spodzie 
ula znaleźć ła tw o można; taki ul natych­
miast się łączy z drugim matkę mającym; 
w  łączeniu jednak należy dawać baczność 
na choroby pszczół , jakiemi są mianowi­
cie na wiosnę: c ieką czka  im o ty lic a .  O 
pierwszey ostrzega nieprzyjemna w o n ią , 
drugiey zaś- jest oznaką w yrzu t czarny i 
tw ardy na dole ula postrzegać się dający. 
Pszczół należycie na zimę opatrzonych, kar­
mić, nie masz potrzeby, skoroby się zaś któ­
re na wiosnę-znalazły dokarmienia, tedy 
im nie inaczey tylko na n o c , miod czy-
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sty z umysłu do tego odebrany, dawać po­
trzeba.

Obszernieyszą wiadomość systematycz­
nego chowu pszczół w  ulach podwóynych, 
z uwagami nad ulami magazynowymi i sło- 
mianemi koszami, czytać można w  dziełku 
P. C żaplow ica , pod tytułem: O chowie 
pszczół w  ulach podwóynych, z niemiec­
kiego, przez Philipolshiego', z ryciną, we 
Lwowie 1821 r .;  z czego właśnie Doda­
tek ten wyjęto.

SPOSOB O ZNAC ZANIA N A Y W IĘ K S Z E G O  S T O ­
SUNKU A L K O H O L U . JA K I  MOŻNA O T R Z Y ­
MAĆ Z P E W N E Y  DANEY W AG I ZBOZA, przez 
P. Korte prof. Inst. MiJgelin.

( Mogeltnisćfie Annalen  na rok  1826. T. 18 str. 2o5).

Gdy gorzelnictwo połączone z gospo« 
darstwem a mianowicie z uprawą kartofel, 
w dzisieyszych czasach stało się tak w?a- 
żnem zatrudnieniem, a wychod alkoholu 
z pewncy wagi zboża otrzymać się mo­
gący, gdy pod wpływem tylu różnych o- 
koliczności tak bywa rozmaity, że zale- 
dwo niektórym wierzyć można; dla w y­
rachowania przeto i oznaczenia mciocinTinTi 
czyli naywiększego w^ychodu alkoholu, 
wprowadziłem wypadki stechiometryi (*)

(») Stecliioiisfitrya tein jest w chemii, c z e m  statyka w  
ro lnic twie 5 t. j. przystosowaniem matematyki no 
M vpadkiiw kombinacyy chemicznych Nauka ta,



i rozbiorów chemicznych, które, chociaż 
się nie zgadzają z wypadkami doświadczeń 
na wielkich massach robionych,w pewnym 
jednak względzie, za zasadę do objaśnie­
nia tego wyrachowania posłużyć mogą. 
W ypadków  tych rachunku tem chętniey 
udzielam, że już one przez wielu mi zna­
jomych były pożądane; spodziewam się 
przeto , że i czytelników tego pisma nie- 
inniey interessować będą.

P. G tty -L u ssa c  przez kałkuł stechio- 
metryczny doszedł, że 100 części cukru, 
przez fermentacyą dają 5 i ,54 części alko­
holu, a 48,66 takichże części kwasu węglo­
wego. D ó b e re in e r  ze 100 części nale­
życie wysuszonego cukru, otrzymał przez 
fermentacyą 61,2 alk., a 48,8 kwasu węgl

Ztąd w ypada, że ze 100 funtów na­
leżycie wysuszonego cukru otrzymuje się 
61,2 funty alkoholu, albo co na jedno w y­
chodzi; ponieważ, kwarta berlin. alkoholu, 
którego ciężkość gatunkowa jest 0,7969 
w  temperaturze 12 R . , waży 62,5557 
łotow, tedy 2Ó,86o5 kwar. ber. znaczą toż 
samo co 2 6 8 6 , 0 5  procent alk. na areometrze

p rzez  ścisłą swą dokładność jaką w chem ii zapro­
w adziła , w iele już w ażnych odkryć porobiła w 
rzem iosłachjspodziew aćby się przeto  należało , że 
pod'obniez i  statyka ro ln icza to z czasem w sztu­
kach i  rzem iosłach zrob ić  może, czego stechio- 
m e try a  dokązała już dziś w chem ii.



2  1 1

Tratlesa; na jeden więc funt cukru, przy­
pada 2 5,88 pr. alk. (*). _

Przy ją wszy zaś z rozmaitych rozbiorów 
chemicznych , pszenicy, żyta, jęczmienia 
i kartofel, średni stosunek krochmalu, gam­
my i cukru, jako istot fermentujących na 
w yskok, następujące otrzymamy wypad­
ki: 100 fun. kartof. dadzą istoty fermentu­
jącej na wyskok , , , , ûn-

100 żyta . . . .  dg,4g —
—  jęczmienia . . 55 ,90 —

pszenicy , . . 5g,75 —-

(») ■ N a ppdziałce T ra lleso w eg o  a lkoho lom etr u  z a ­
sadza się b a rd zo  ła tw y  i pew ny  sposób oznacza­
n ia  sto sunku  alkoholu  w  w ódce zaw artego ; szko­
dą  ty lk o , że n a rzęd z ie  to  n ie  je s t znajom e i  m a­
ło  używ ane -— L iczba  100 u  n iego oznacza  zu-. 
p e łn ie  oczyszczony  alkohol, a zero  w odę (jestyl- 
low aną. L ic z b y  zaś i ś ro d k o w e  n iiędzy  tcm i p u n ­
k ta m i ,  pokazu ją  różne  ilo śc i a lkono lu  na  100 
częśc iach  co do ob jętości. I  tak : 5o po k aźn ­
ie  że  n a  "loo  np. k w a rta c h  w ó d k i ,  je s t d o , 
tak ich że  m ia r a lk o h o lu ; p o d z ie liw szy  zaś ją na 
100 częśc i rów nych , 5o ta k ic h  częśc i b ęd z ie  -t 
w  n ie v  a lk o h o lu , i d la  tego n iew ła śc iw ie  o ta- 
k ie y  w ódce m ów ią , że ma 5o p ro cen tó w  >i a l-. 
J e ś l i  sie  o trzy m ało  - ? pew n ey  w agi zboża  np. b 
k w a r t  w ódk i na  5o p ro c . T r . ,  ted y , pon iew aż k a ­
żd a  k w a rta  m ą w sobie 5o częśc i co do ob jęto­
śc i alkoholu  , ca łk o w ity  p ro c e n t a lkoho lu  z da- 
n ey  w agi zboża  b ę d z ie :  6X5o =  3oo p ro cen . 
T ra i l  T u  zatem  m noży  się ty lko  lic zb a  o trz y m a ­
n y ch  k w a r t  p rz e z  liczb ę  procen tów  ja k ie  a lk o h o ­
lo m e tr w skazu je; rów n ie  jak  dz ie ląc  liczb ę  o trz y ­
m anego p ro c e n tu  p rzez  liczbo  T ra l le so w e g o a  
k oho lom etru  , o trzym uje  się ilo ść  k w a r t  l.
tak iey  m ocv. jak ą  to  n a rzęd z ie  pokazu je . a  r 
je ś li  np  ze ' 100 fun tów  k a r to fe l , o trzym ano  ooo,
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Przypuściwszy dąley,co w  doświadcze­
niu żadney nie podlega wątpliwości, ze i- 
stoty te w  czasie zacierania i fermento­
wania nic nie tracąc, zupełnie się na w y­
skok przerabiają, wypadnie: źe 100 funt. 
kartofel dadzą procent, aikob. 4g5,21 g —

, —  żyta .. . . i 2 7g,7762 —
—  jęczmienia . i 5 go,854o —
—  pszenicy . . i 545, i 55o —

A wartość zboż w e  względzie przy­
datności icli w  gorzelnictwie (*) branych 
na wagę będzie: kartofel: żyta: jęczmie-

p ro ce n .  a lk . ,a  t r z e b a  w iedz ieć  ile jes.t k w a r t  wódki
0 3o p rocen .  to w ie lo raz  z liczby  ?/oo p rz e z  3o 
i lość  szuk aną  k w a r t  pokaże; d z ie ląc  zaś ten p r o ­
cen t  5oo p rzez  l iczbę  k w a r t ,  o t rz y m a  się n a  w ie lo ­
r a z  m ia ra  m ocy  wódki. A chcąc  w iedz ieć  jak 
m o cna  będzie w ódka  k tó re y  3oo p ro ce n .  o t r z y ­
m ano ze 100 fun tów  k a r to fe l  , ale ty lko  w  6ciu 
k w a r ta c h  objętości, l iczba 3oo roz d z ie lo n a  p rzez  
6, da m ia rę  m o cy  w ó dk i ,  c z y l i  5J ° = ó o  p ro ­
cent. T ra i l .  M ów ić  się zw yk ło ,  że ty le  a ty le  p ro ­
cen tów , kosztuje ty le :  t  j., że z a g a rn ię ć  np  w ód­
k i  szynkow ey, m a jącey  od 18-20 p ro cen t ,  alkoho. 
p ła c i  się po gr. 20, a lbo  po zł. 1. I le  sposob 
t a k i  w y ra ż a n ia  , u ław ia  p o ró w n an ie  ce n y  wódki
1 ro z m a i te  inne  s tosunk i a lkoho lu  z p ew n ey  da- 
n e y  w agi zboż o trzym ać  się mogące , n ie p o t rz e -  
huje to o b jaśn ien ia ;  życzyćby  ty lko  n a leża ło  i ż ­
b y  sposób ten  w szed ł  w  p ow szech n ieysze  uży­
c ie  — K .

i*)  R o z u m ie  się to ty lko  pod w zględem  p rz y d a tn o ­
śc i  ty ch  zbóż w  goi-zelnictwie , bo co się tycze 
k a rm u  dla bydła, to k ley ,  k lay s te r ,  b iałko  i  łupina 
w ch o d zą  w rach u n ek  ; lecz że is to ty  te n ie  fe r ­
m en tu ją  , an i  a lkoho lu  n ic  wydają, p rze to  tu pod 
uwagę n ie  idą.



nia: pszenicy taka, jak się mają do siebie
te liczby: 5 : i 5 : i 4 : i 5  (*)

T o m a sz  T h o m so n  robiąc doświad­
czenia na brećzce wyćiągnioney ze słodów 
zbożowy cli przydatnych do fermentowa­
nia,znalazł, Że \  tylko całkowitey ich massy 
fermentowało na wyskok, a |  nie ulegająca 
fermentacyi zostawała w  braże. Obracho- 
wane przeto te zboża podług jego obser- 
wacyi, w y d a ł y  alkoholu: 100 funt. kartofel 
dały alkoli. proc. Tralłesa 596,1752

 Żyta. . • • 102,5,8006
   jęczmienia. . i i i 5,o82.5
—  pszenicy. • 12.56,1080

Siedząc zaś wypadki doświadczeń ro­
bionych z tych zbóż w  gorzelniach, na zna­
cznych massach, znaydujemy następujące.

W je d n e y  tuteyszey gorzelni, gdzie co­
dziennie 5 wihsple. (72 szefel. (**) beri.) k a r ­
tofel w ypala się na wódkę 3 tam w  śred­
nim stosunku z całego roku otrzymują ze 
100 funtów kartofel, 696 próceń. alkoholu, 
a bardzo często naw et i przeszło 4 oo dosta­
ją. Przydając zaś do zaciorow kartoflowych 
słodu jęczmiennego, na funt jęczmieniu,

.(«) O puszczone tu  są u ło m k i d z ies ię tn e  , ale, ca ło ­
śc i ułomkóW  k tó ry c h  l i c z b y  d z ies ię tn e  w iększe  
sa od 5, po w ięk sza ją  się jednością .

(**)■ S zefe l  b e r .  ró w n a  się 1 9  i |  gar.  l i t t ,  co u c z y ­
n i  b lisk o  b eczek  5 gar. 58.
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przypadnie po 12 procent, alkoholu, a na 
100 fantów 1200 procentu liczyć można. 
Zeby zaś procent ten nie był za wielki, dość 
będzie brać na funt jęczmienia 11 procen. 
alkoholu.

Dla tegoto w  pomienionycli gorzelniach 
ze 100 funt. kartofel i 10 funt. jęczmienia 
otrzymują zwyczaynie 5 g 6 + 120=516 pro- 
cen. alk.

P. P is to r y u s  za świadectwem W e rtri* 
b s td d ta  ze 100I funtów kartofel ma ab 
koholu 44o do 48o proc. Tral. W ydatek ten 
przenosi m a x im u m  powyżey oznaczone 
16 procentami. P. H e r m b s td d t  (*) na 100 
fun. pszenicy kładzie procen. alkoh. 1200 

żyta . . . . . . . .  558,25
jęczmienia . . . .  goo,oo

P. W e is s  (**) pszenicy. . . . .  i o 57,65
z y ta ................  goo,oo
jęczmienia . . . .  835,00

W ypadki rachunku zgadzają się z w y­
padkami doświadczeń na pszenicy, życie, 
a mianowicie na kartofli robionych, wca­
le się zaś różnią na jęczmieniu. Jakaż tego

(») W  dz ie le  {ego p o d  ty tu łe m  2£n fnhsłads' ch em h  
sche  G ru n d z a tz e  d e r  K u n s t  B ra n d w e in  zubren-  
n en  B e r l in .  i8ż5.

(*») 7i p o rów nan ia  ty c h  s tosunków  a lkoho lu  w idz ieć  
się daje jak i jes t  postęp  s z tu k i  g o rze ln iczey  w 
ty c h  c z a s a c h — W e i s s  b o w iem  p ęd z i  w ódkę w e1 
dług daw n iey szey  m e tody .



przyczyna? Oto nie inna bez wątpienia, jak 
tylko, że pędzenie wódki z jęczmienia nie 
jest jeszcze tak upowszechnione jak z kar­
tofli , a przemysł ten w  trapiących te­
raz okolicznościach handlowych,pod wzglę­
dem naukowym i gospodarskim, tak zna­
czny uczynił już postęp. Gdyby zboże ty ­
le co i kartofla wydawało wódki, zaymo- 
wanoby się niem bez wątpienia tak, jak 
się dziś kartoflą zaymują, i możeby z niego 
taki sam nawet wychod wódki otrzymać 
było można. Stosunek jęczmienia do żyta 
we względzie przydatności ich w  gorzel- 
nictwie, z powyższego wyrachowania w y­
ciągnięty, w  porównaniu do stosunku z do­
świadczeń branego, jest bardzo różny.

Gdyby podatek gorzelniczny od objęto­
ści obu tych zboż był pobierany, tedy z po­
wyższego obrachunku żyto dałoby w ięk­
szy stosunek alkoholu,aniżeli jęczmień. Sze- 
feł bowiem żyta od 80 funtów, dałby 1025 
procent, alk- bez dziesiętnych, a szefel ję­
czmienia od 70 funtów, tylko gySprocen. 
alk.; co się bardzo blizko zgadza ze stosun­
kiem przez P- I le r m b s td e lta  podanym. 
Gale się inaczey rzecz ma biorąc zboże na 
Wagę. W tenczas jęczmień więcey da wód­
ki od żyta; więcey bowiem ma pierwia­
stków na wyskok fermentujących, od te­
go ostatniego- Przed obrachowaniem te-
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go stosunku radziłem się u wielu gorzel- 
n ik ó w ; w ielu  z nich nań się zgodziło, a 
jeden wypalający wódkę z jęczmienia, w y­
padki rachunku potwierdził naw et do­
świadczeniem (*)

Ze zgodności powyższego rachunku z 
doświadczeniami na znacznych massach, i 
z tego przekonania, że w  gorżelrtictwie 
ciągle jeszcze postępować można , wnieść 
należy, iż chcąc z gorzelni zawsze jedno- 
stayną a ile można jak naypewriieyszą mieć 
korzyść, stosunek alkoholu,, jaki można o- 
trzjgmać ze 100 funtów kartofel między 
procen- Trak  • • • • • 5g6 a 4g5

i żyta ; • • • 1024-1280
■-—• jęczmienia • • 11 i 5 - i 5 t)4
:— pszenicy . • . 1 2 5 6 - 1 545

potrzeba zawsze brać średni z całego roku- 
Ze stosunku alkoholu otrzymać się 

mogącego ze 100 funtów każdego ze zbóż

(*) Co do p e d z e n ia  w ó d k i  z j ę c z m ie n ia ,  na to  szcze- 
g ó ln ie y  m ie ć  w z g lą d  n a l e ż y  iż  a b y  f e rm e n ta -  
c y a  s z ła  r e g u l a r n i e ,  p o t r z e b a  d o d a w a ć  i  d rO z d zy  
w i e c e y  a n i ż e l i  do p s z e n n y c h  i  ż y tn i c h  z a c io ró w :  
n i e '  t y l k o  a lb o w ie m  z r o z h i o r o w  c h e m ic z n y c h  
t e g o  z b o ż a  w y p a d a  , ż e  d a le k o  m n i e y  m a  k le ju  
i  i n n y c h  f e r m e n ta c y ą  p r z y s p i e s z a ją c y c h  p i e r  wiast- 
k ó w  a n i ż e l i  p r z e n i c a  i  ż y to j  a le  n a w e t  z d o ś w ia   ̂
c z e n i a  p i e k a r z o m  i  g o sp o d y n io m  j e s t  w ia d o m o ,  i s  
a b y  f e r m e n ta c y a  c h le b o w a  sz ła  r e g u l a r n i e y  , a 
c h l e b y l  j ę c z m i e n n e  l e p i e y  p o d c h o d z i ł y  , doda ją  

do  r o z c z y n y  j ę c z m i e n n e y  $ częśc d r o ż d ż y  w ię c c y  
n i ż e l i  do  p r z e n n e y i u b  ż y tn i e  y; K.



pomie.nionych wnosić można o postępie i do->
skonaleniu się sztoki gorzelniczey. A chociaż 
stosunek alkoholu k tóregokolw iek  z tych 
zboż przewyższy czasem liczbę nayw iększą 
tu naznaczoną, co się bardzo rzadko zdarzyć 
może, nigdy jednak nie będzie w iększy  od 
stosunku średniego z całego ro k u  (*)• 

Buraki przydatnieysze są od zboża 
w  gorzelnictwie , tam  m ian o w ic ie , gdzie 
grunt pod ich u p ra w ę  jest lepszy, aniżeli 
pod kartofle * lub inne tym  podobne. 100 
funtów b u rak ó w  podług rozb ioru  chemi­
cznego , dają 9,26 fun tów  istoty na w y s ­
kok fermentującey, a s5g,2  proc. alk. po­
dług powyższego rachunku. AVedle prób 
H erm bstadta , nayw iększy  stosunek alko­
holu jest 220 procen. ze 100 fun tów  b u ­
raków- Obrachow aw rszy plon b u rak ó w  Z

(*) C zy li  co toż  samo, zam ien ia jąc  m ia ry  i wagi b er- -  
l iń sk ie  na  nasze , w ypadnie  b rać  w  ś r e d n im  s to ­
sunku ,  t  całego r o k u  w ychod  w ó d k i  z b e czk i  l i t  ; 
B u lw y  inacz ey  to p in a b u ry  od i4  do \ y  ga r .  l i t .  
w ódki na  4o° T ra i l ,  czy l i  i5° p ró b k i  zw yeZayney

K a r to f l i  \ ................... — j 6  — 1 8  gar. l i t .
— B urako  vrj
— Jęczm ien ia  , . . . . — i o  — 5of—■ —
— Z y t a ............................ -— 45 — 6 0  — —
— P s z e n i c y ....................... — 6 0  — 65 — —r

W s z e l k i  zaś n iż s z y  w ychod  w ó d k i  od pow yżey  
naznaczonego , oznaczać  będz ie  albo z ły  g a tu n ek  
zboż do tego u ży ty ch ,  albo n ied o p i ln o w an ie  ro b o t ,  
j ak ie m i  są, zacieran ie , zaparzan ie , ferm en to w a n ie  
zaciorow i ńekty llow anie ; albo nako n iec  n m iey  wię- 
cey  tr a fn e  u rz ą d z e n ie  appara tów  g orze ln ianych .  
N ota  tłum acza .

D z. W  ii. JM. Stos. T. I V .  182? r . kwiecie  j r t . l h
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morga jednego pola tey roślinie sprzyjające­
go, przekonać się można, że baraki z takiego 
gruntu, jeśli nie większy dadzą stosunek al­
koholu od kartofel, tedy takiż sam, jaki ta 
roślina na gruncie jey przyjaznym uprawia­
na, wydać może. W ypadki rachunku po­
wyższego, co do brahy, zupełnie się,zgadzają 
z wypadkami wyżey przyjętego; tu jednak o 
braże tylko kartofianey nieco namienię.

Podług rozbiorów wielu chemików,i oo 
funtów kartofel w  średnim stosunku, dają 
2 5  funtów suchych kartofel, w  których 1 9 , 
1 6  fun., albo przyjąwszy całe, 2 0  funt. jest 
istoty fermentująeey, a 5 funtów, jako nie- 
ulegające fermentaeyi, na karm dla bydła 
w  braze pozostaje. Podług Thom sona  
z e  2 0  funtów j  przez fermentacyą na alko­
hol się zam ienia, a j  jako nieulegająca 
fermentaeyi, wynosi 4 funty; ze 1 0 0  więc 
funtów kartofel podług rozbiorów tu przy­
toczonych, pozostaje w  braze 5 fun. -i-4=gl. 
c2,yii i - , co wynosi bardzo blisko |  cał- 
kowitey massy suchey kartofli. Oznaczona 
tedy wartość karm u podług wagi suchey 
kartofli, przez wartość brahy znieypozo- 
s ta łey , będzie się równała prawie -g części 
kartofel przepędzić się na wódkę mających, 
co się zgadza z obrachunkiem wrartości bra­
hy, przez wielu doświadczonych w tutey- 
szey okolicy gorzelników, w  znacznych
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massaoh, różnemi sposobami z kartofel wó­
dkę pędzących. Z tego obrachunku wnieść 
wypada, ze skoro gorzelnia idzie ile można 
nayregularniey, to jest: skoro istoty fermen­
tujące zupełnie się na wyskok przerabiają, 
tedy wartość braby mnieyszą jest § czyli 4 
funtami od użytey na wódkę kartofli; a co 
zatem idzie, źe za każdym nadmiarem alko­
holu nad stosunek wyżey oznaczony iść mu­
si zniżanie się wartości brahy. A . O.

O WODZIE,WE WZGLĘDZIE UECHINICZNYM (*)

Na początku zeszłego w ieku powszech­
nie sądzono, że w  naturze cztery tylko są 
elementa , z których się wszystko , cokol­
wiek należy do ziemi, składa. Do tych 
czterech elementów należała i w oda; uw a­
żano ją za istotę prostą, niezłożoną, wcho­
dzącą do składu wielu ciał innych (i).

Lecz niedawnemi czasy przekonano się 
o fałszy wości tego mniemania, i, ze wszyst­
kie istoty pierwey do elementów liczone, 
są ciałami ztozónem i.

W oda , składa się zkwasorodu i wo- 
dorodu, w  tym stosunku, iż 85 części codo 
wagi pierwszego, połączone są z i5  czę-

t ( * )  C hem ica l JEssays  ,  by JParJtes„ ;  ■
(i) W iad o m o , ze Persowie i  inne wschodnie 

narody, uważali wodę za początek wszyst­
k ich  c iał ziemskich;

l 5 *
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ściami wodorodu. to jest,, że jeżeli 85 un- 
cyy gazu kwasoroduego, połączone zosta­
ną z 1 5 uneyami gazu wodoroduego, wy- 
dadza-ioo uncyy wody. _ ,

Można ja rozkładać za pomocą niektó­
rych ciał palnych (2 ), jako też wpływem 
elektryczności i galwanizmu. Wszystkie 
także rośliny w  ogólności zdolne są rozkła­
dać wrodę, przez pochłanianie w siebie jey 
wodorodu i części kwasorodu, z których, 
powstają oleje,*cukier, krochmal i wiele 
innych istot, pod ogólnćm nazwiskiem kom - 
binacyy roślinnych  znanych.  ̂ .

Zwierzęta wodne, mianowicie z rodza­
ju wielorybów, ciągle rozkładają wodę, i 
żyją jey wodorodem. Jest też podobień­
stwo do prawdy, że niektóre zwierzęta lą­
dowe, podobną własnością są obdarzone.

Nie masz wątpliwości, źe woda rozkła­
da się podczas wielu operacyy chemicz­
nych", i że taż przyczyna działa-w wielu 
processach fabrycznych (5); z tego powo-

( 2 ) Zdaje mi s i ę  , 8  naczynia  d rew n ian e  mają 
■własność rozkładania  w ody. i o w i a d a j ą ,  ze 
w oda  czysta, w 'k tó r ą  się p e w n y  o k rę t  angiel­
ski b y ł  opa trzy ł  w  S. Jago. za p rzybyciem  te- 
po o k rę tu  do w y sp y  Borneo, n a b ra ła  zb y t  o  ̂
ra z l iw e y  w o n i ,  i tak ą  w y d a w a ła  p a r ę ,  W 
w niesiona  do n iey  świeca na ty ch m ias t  gasta.

(5) N ik t  temu zaprzeczyć nie pow inien , k tokol­
w iek  z w a ż y ,  iż w oda rozpuszcza wszystkie 
alkali, w szy s tk ie  p raw ie  sołe, k w a sy  i zie-
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du , uznaje za rzecz pożyteczną , z w ro ­
cie uw aąe  sztukm istrzów  irzem iesm k o w  
na ten tak  w ażny  przedmiot (4), objaśni­
wszy własności i działanie w ody  w  roz­
maitych processach (5). .

W o d a  b y w a  w e  czterech rożnych po­
staciach, jako to: w  postaci ciała zsiadłego, 
płynu, pary, i nakoniec w  zw iązku chemi­
cznym z i mierni ciałami.

Ńayprostszy skład wody jest lod, gdyż 
z połączenia się cieplika z lodem, pow sta­
je woda płynna, a z mey następnie aia tey- 
że przyczyny , para. F a ra  zatem m e cz e m  
innem jest, tylko lodem, rozpuszczonym i 
rozrządzonym siłą rozszerzającą cieplika.^ 

Oprócz tych trzech stanów  w ody , każ­
demu znanych, b y w a  ona jeszcze w  zw *ąz 
ku  chemicznym z irmerni c ia ła m i , stano­
wiąc ich część s k ła d o w ą , i nadając im tę, 
powierzchowność , kształt i io z m a n e  c la 
rak tery  , k tó rem i się odznaczają; lecz w'

m i e d  i  ie  ~ z a s i e  r o z k ła d u  , u d z ie la  czę­
s to k ro ć  je l lney  is toc ie  sw ojego  k w a s o r o d u ,  a

f4? N f e eo d ' r z e c l y l będ/.ie- t u  n a m i e n i ć ,  i i  o d ­
k r y c i e  sp o so b u  ro z k ła d a n ia  w o d y ,  n i e z m i e r ­
n ie  ro zsz erzy ło  g ra n ic e  w ia d o m o śc i  c h e m i c y  
n y e h  , a o so b l iw ie  co s ię  t y c z e  ro z m a i  y c h  
f e n o m e n ó w , o d n o sz ąc y ch  się do tn e ta l io  , 
k tó r e  in a cz ey  b y ł y b y  ca le  n iep o ję tem u  

(5) S c h e d  ro z p u sz c z a ł  n a w e t  s z k ło ;goU.|ąc p rz e  . 
k i l k a  d n i  m a ł ą  i lość  w o d y  d e s ty l lo w a n  y 
w  k o lb ie  s ż k ia u n e y .
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tym  stanie woda , w  takim  znayduje się 
stopniu zgęszczenia, iż traci wszystkie swo­
je ogólne cechy (6).

Studenci Florenccy, dla wypróbowania 
azali woda jest ściesliwą, napełniw szy nią 
wydrążoną kulę złotą, chcieli ugnieść pod 
prassą; wszakże bynaym niey tego dokazać 
nie mogli (7): chociaż prassa o tak wielkiey 
była s ile , iż krople w ody przesączały się 
przez dziurki kuli. Doświadczenie to 0- 
czy wiście pokazuje, że woda nie może b y d ź  
zgęszt zona siłą mechaniczną (8). W szela­
ko natura dokazuje tego w  w ielu swoich

(6) W  ty ch  zdarzeniach, woda łączy się w pe­
w nych  oznaczonych stosunkach,tworząc zwią­
zki znane u teraźnieyszych chemików, pod 
nazwiskiem wodników  (hydrates).

(7) Z im m erm a n  tw ierdzi , iź w oda może się 
zgęszczać do tego stopnia, że zmnieysza swo- 
ję objętość do , nabywając ciężkości ga~ 
tunkow ey większey od wody morskiey.

(8) Jakkolw iek bądź, poźnieysze doświadcze­
nia Kantona, Perk insa  i innych dowiodły, 
że niemasz żadnego p łynu  k tó ryby  p raw dzi­
w ie  nieściesliwym nazwać było można ; ka­
żdy howiern, chociaż za pośrednictwem zbyt 
nalężoney siły, ugnieść się daje. Erszted  w y ­
nalazł bardzo doiycipny npparat, za pomo­
cą którego jasno tey p raw dy  dowiódł, a na­
w e t  wym ierzył stopnie ściesliwości w o d y ; 
podług niego, ciśnienie siły równającey się 
ciężkości słupa żywego srebra na 76 metrów 
(io5a'rsz.) wysokiego, czyli słupa wody 10,4 
metrów'(zwyczayna ciężkość atmosfery),woda 
zgęszcza się, do 4 co~Jaooó- i ^ o ta  kVydaw .)



działaniach, na dowod czego przytoczymy
kilka przykładów . c

W  Chemii przyjęto za axyomat, ze kaz-
d e  c i a ł o  z g ę s z c z a i ą c  s ię ,  u w a l n i a  z  a e b w r a ę -  
n l ik  (cd G d y  p r z e t o  w o d a  k r z e p n i e ,  c i e p ł  k  
L e y  u o b o t ó  m u s i .  L e c z  n a l a w s z y  w o d y  
n a  n i e g a s z o n e  w a p n o ,  w i e c e y  n i e r ó w n i e  z  
n i e y  d o b y w a  się c i e p l i k a ,  a n i ż e l i  w  c z a s i e  
m a r z n i e n i a ;  z t ą d  w n i e ś ć ! n a l e ż y , i z b a r d z i e y  
sie z g ę sz c z a Ć  m u s i  ł ą c z ą c  s ię  z  w a p n e m ,  
n iż e l i  k i e d y  s ię  w  ló d  p r z e i s t a c z a .  _

Sztuczne i naturalne sole (ioj ziemn , 
alkaliczne i metalliczne, w inny swą tw a r ­
dość, przezroczystość i krysta liczna postać, 
zawartey w  nich wodzie (u ) .  W eźm y za

że p r z e d  d eszczem  lem |>era-  
t u r a  p o w ie t r z a  zaw sze  się p o d w y ż sz a ,  co zt 
p o c h o d z i .  iż p a r a  z a m ie n ia n e  się w  w o d ę  
c z y l i  d e s z c z ,  u w a ln i a  z s ie b ie  c i e p l i .

/ lf,\ Chodząc-v około  soli w i e d z ą ,  ze je d n e  
n i c h  w y s ła w io n e  n a  d z ia ła n ie  p o w ie t rz a ,  U-a- 
c a w  o  d e  k  i’ V  s t a i ł i  o z n ą ,i p o k r y w a ją  się e i i lo ie s -  
ź n c Z i Ł e  z a ś  p rz y c ią g a ją c  W ilgoć, roz -  
T  I I  sie Do p ie r w s z y c h  n a leż ą :  s ia r -  
czan socly h o r  an s o d y ,  s ia rc z a n  w a p n a  i  

I fo s fo ra n  sody; do d ru g ic h :  so lm k: sodu, so

'  (l" ;k^ S #7ónJdD‘.  p lió ™ . d?»S |, w.dy

l i z o w a n y  zabiera  w o d ę  a J r y s a t a ł o w  w ę g la  
n u  sody. U m ieśc iw szy  obie le  i s t o t y _ je 
d n e m  p a c z m i u  t a k ,  i ż b y  się z s o H , m e g y -  
k a ł y ,  węglan, sody  rozsypu je -s ię  n a  p ró sz  , 
a so ln ik  w ap n ia r iu  ro z p ły w a -  się.
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przykład siarczan wapna czyli alabaster. 
Minerał ten, po dobyciu z ziemi, jest bar­
dzo twardym i zbitym. Utłuczony, jeżeli 
się wsypie do dobrze napalonego pieca,, 
dla wypędzenia z niego ile można za war­
tcy w  nim wody, łatwo się potem na de­
likatny proszek utrzeć daje. W  tym sta­
nie służy do robienia sztukateryy, do od­
lewania posągów, popiersi i t,d. Lecz po­
trzeba przywrócić mu dawną twardość; 
dla tego też miesza się z pewną ilością wo­
dy , i natychmiast wlewa się w  formy. 
Suchy proszek alabastrowy chciwie pochła­
nia wodę, którą przez prażenie postradał, 
i daje massę twardą i zbitą.

Czysta glinka równe ma powinowac­
two do wody; związek ich tak jest ścisły, 
iż prawie do rozerwania niepodobny. Saus- 
s u r e , po wielu doświadczeniach z glin­
ką , tw ierdzi, że tak wielkie ma po wi­
nowactwo do w o d y , iż chociażby była 
na naygwałtownieyszy ogień wystawioną, 
w  którym się nawet żelazo topi, zatrzy­
muje jednak przy sobie ~  wrody co do 
swojey wagi (12).

Gdy więc woda tak wielkie ma do

(12) Potaż po Vvypraieniu, do czerwoności, jeszcze 
za trzym uje  p rz y  sobie przeszło j 5, a soda bliz- 
Ło 19, na 100 wody. Zdaniem JJarce fa ,  stosu­
n e k  w ody  w  oLudwu zayvsie jest większy-



wielu ciał pow inow actw o; gdy w  jednych 
jest przyczyną przezroczystości, w  drugich 
twardości, i t.d, zdaje się, iż należałoby w y ­
śledzić, azali nie może hydź z pożytkiem 
zastosowaną w  rozmaitych operacyach m e­
chanicznych i rękodzielniczych, gdzie pay- 
muiey na to zw racano uwagi.

Napełniw szy tygiel szczelnie zamykać 
się mogący, suchym kam ieniem  w apien­
nym, i postaw iw szy go na natężonym o- 
gniu, zaledwo podobna kam ień  na w a p ­
no wypalić. Lecz jeżeli w  dnie tygla 
zrobi się o t w o r , a potem tak  się u- 
m ieści, iżby para wodna, lub pow ietrze  
atmosferyczne, swobodnie na skróś prze­
chodzić mogło, na tenczas oddzieli się kw as  
Węglowy, i n ie rów nie  prędzey na słabszym 
Ogniu jak w przódy  , o trzym a się w apno . 
W o d a  dopomaga w y w iązy w ać  się kw asow i 
węglow em u, k tóry  ulatuje w  postaci gazu.

Psece nasze do wypalania w apna, bu ­
dują się zazw yczay z d rzw iczkam i u  spo­
du, dla dobyw ania  wypalonego kamienia, 
W  takim ich sk ładzie , pow ietrze  atm o­
sferyczne ciągle przechodzi przez cały stos 
k a m ie n i , przez co niemało w ody  czyli 
wilgoci dostaje się do niego w  ciągu r o ­
boty. W szakże  mimo to , nie rzadko się 
zdarza, iż w apno dobrze się nie wypali; w  
tym p rz y p a d k u , radzę chodzącym około
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tego, przekonać się, czy nie dla tego źle się 
odbyła robota, iż w  czasie wypalania pano­
w ała sucha pogoda ( i5 )?  Jeżeli w  rzeczy 
samey dla pomienioney przyczyny , tedy 
można temu, zaradzić; dosyć bowiem tyl­
ko postawie przed dolnem uysciem pieca, 
w ielk i kocioł z wodą;skoro się ta ogrzeje, 
zacznie bez przerw y zamieniać się w  parę, 
k tó ra  zwracać się będzie do pieca, ciągiem 
wpadającego powietrza; t y m  sposobem wil­
goć, dostając się do kamieni wapiennych, 
przyśpieszy ich wypalenie.

Podobnież, wapno niegaszone, jakkol- 
w iekby długo leżało na pow ietrzu, nigdy- 
by się nie mogło połączyć z kw asem  w ę­
glowym bez pośrednictwa wody: a cement 
w apienny czyli z a p ra w a , nigdyby nie 
stw ardła, gdyby ciągle nie zagartyw ała w 
siebie wilgoci z atmosfery.

Ferm entacya istot roślinnych nie może się 
odbywać bez w ody (i4), i zdaje mi się,źe do­
broć w in jako też innych trunków  lermen- 
tow anych, w iele zależy od stosunku wody, 
do pierw iastków : cukrow ego i klejowego.

W  robieniu roztw orów  metalli.czny.ch

(i5) S łyszałem , ze H r a b ia  S tanhop now ym  spo­
sobem piece p o u rz ą d z a ł , a w y ch o d zące  z 
n ic h  w apno  jest n ie  ró w n ie  czysLszem? ni- 
żeli z p ieców z w y c z a y n y ch .

(i4) P o żąd an y  sk u tek  w  robien iu  s ło d u ,  w ie­
le zaw isł od należytego odw ilżania .
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W kwasach , woda rozkłada się w  miarę 
tego, ile potrzeba z iiiey kwasorodu, do u- 
kwaszenia metallu; wodorod zaś w  postaci 
gazu ulatuje ( i 5). Tem  się tłum aczy zna­
czna strata wagi, następująca zawsze przy 
robieniu roztw orów  cynow ych i innych.

Z drugiey strony, woda powstaje nie­
kiedy podczas gorzenia , gdzie naym niey 
o jey przytomności domyślać się było mo­
żna (16); co też objaśnia takie fenomena, 
przy różnych zdarzające się operacyach, 
którychby inaczey pojąć było trudno.

C z y s t o ś ć  w  o d y .
Czystość w ody używ aney po różnych  

fabrykach , jest przedmiotem nayw ie- 
kszey wagi dla fabrykanta; k i l k a  przykła­
dów na dowód tey prawdy posłużyć może.

(15) F a b ry k a n c i  wodosolanu cyny , często b y w a ją  
w ystaw ien i  na  w ie lk ie  n iebezpieczeństwó, ocL 
podnoszącego się gazu wodorodnegP, pod  czas 
óperacyi.  N iedawno jeden z moich przy jac ió ł,
ciężko s k a l e c z o n y m  został k a w a łk a m i  ro zsa ­
dzonego ąppara tu ,  w k tó ry m  się ta  robota  o d ­
b y w a ła ,  a k tó ry  p ę k ł  z w y s t r z a łe m ,  przez 
n ieostrożne zbliżenie zapaioney świecy.

(16) W y s k o k  w i n n y , o le je ,  wosk, łóy  i  w ie ­
le in n y c h  istot, zawsze w  palen iu  się w y ­
dają wodę. O k ry w szy  p łom ień  gorejącego al­
koholu  zimnem naczyniem  szk lannem , osią­
dzie na jego ścianach nayczyslsza woda, po­
zbawiona sm aku  i zapachu , i zupe łn ie  p o ­
dobna do w od y  desly llow aney . Z jednego 
fun ta  a lkoholu , możną.zębjraę 1.8, uncyy  wody.



W  bieleniu , farbowaniu i wybijaniu 
kolinkorów , w  rafinowaniu c u k ru , w 
piwowarstwie, w  robieniu papieru, i w 
wielu innych processach fabrycznych, do­
broć wyrobów bardzo zawisła od dobroci 
wody, do tego używaney.

J u ż  prawie przed 2 0 0 0  lat Hippokra- 
tes pisał obszernie o różnych własnościach 
wody. Gels podał sposób dochodzenia jey 
ciężkości gatunkowej, aPlinijusz, rozróż­
niania Wody zdrowej od szkodliwej. Ato­
li do czasów Boileusza , to jest do końca 
X V II  w ieku, nie umiano jeszcze rozbie­
rać wody, dla przekonania się o jey skła­
dzie i własnościach.

W ody, ogólnie pod nazwiskiem twcir~ 
dj ch znane, zawierając w sobie rozliczne 
sole (17), nie są przydatne, ani do picia, a- 
ni do processów fabrycznych. Lecz cią­
gle dobrotliwa Natura, opatrująca nas wo­
dą niebieską (18), tak błogo rozrządziłą, iż

(17) P o d łu g  B e rg m an a - ,  ogól w s z y s tk i c h  soli, 
w  w o d z ie  m in e r a in e y  ro z p u sz c z o n y c h  , po 
■większey części n ie  p rzeęhoc lz i  5^55 i e? , ' 'V -  
g i , chociaż  b y w a  i c h  n i e k i e d y  po sześć do 
o śm iu  g a tu n k ó w .  P .  D a l to n  t w ie r d z i ,  zasa­
dza jąc  się  n a  w ł a s n y c h  d o św ia d cz en ia ch ,  
n a y t w a r d s z a  w o d a  źród lana- ,  r z a d k o  k ie d y  
z a w ie r a  w  sobie o b c y c h  is to t  j —  sw ojey  wagi-

(18) B o e r h a v e  p o w ia d a :  „ . l e ż e l i  śn ieg  sp a d n ie  
n a  g ó r ę  p ia sz c z y s tą  , od m ie sz k a ń  lu d z k ie  1 
o d d a l o n ą ,  i p o k r y je  p o w i e r z c h n i ą  jey  do-



niało na ziemi jest miejsc takich, gdzieby 
nie można było znaleśc wody źródlanej, 
dosyć czystey , tak do użycia domowego,
jako i fabrycznego.

D o  bielenia płócien nieodzownie potrze­
bna jest czysta , m ię k k a  woda. Doktor 
Iłom donosi, źe Samuel Hart, jeden z prze- 
dnieyszych w  w ieku  zeszłym blecharzy 
płócien, zamierzał założyć nowe bleoby w  
takiem mieyscu , które zdawało się bydz 
nader dogodnem, tak dla dostatku wody, ja­
ko i pozorney jpy dobroci; wszelako miał o- 
stróźnośó, zaprobowania wprzódy tey w o ­
dy; przybywszy więc na mie jsce, i wyśle­
d z iw s z y 7, ją środkami chemicznerm, przeko­
nał się, źe bardzo była nieczysta (19); ta je­
dna okoliczność , z nagliła go do zaniechania 
pierwszego zamiaru , i szukania innego 
przydatnieyszego nneysca.

W  krajach kryjących w  sobie węgiel ko­
palny7, tuż pod powierzchnią ziemi, wszyst­
kie zazwyczay rzeki i strumienie, bywają
" sy ć  g ł ę b o k o ,  t e d y  z g a r n i y  o s t r o ż n ie  p o w i e r z ­

c h o w n a  jego w - a r s t ę , k t ó r a  je s t  n a y c z y s t -  
s z y m  ś n i e g i e m ,  a b ę d z i e s z  m i a ł  w o u ę  r ó w ­
n i e  iiayczystsz . '} , m o g ą c ą  s ię  p r z e z  k i l k a  l a t
b e z  z e p s u c i a  p r z e c h o w y w a ć .

(19) W i ę k s z a  c z ę ść  n a s z y c h  z d r o j ó w ' ,  z aw n e -  
r a  w  s o b ie  só l k u c h e n n ą ,  z w ę g l a n e m  i  so l -  
n i k i e r n  w a p i e n n y m  ; l e c z  w m da w ł a ś c i w i e  
t w a r d ą  z w a n a ,  j e s t  t a ,  w  k t ó r e y  s i ę  z n a j ­
d u je  s i a r c z a n  w a p n a  (g ip s ) .



przejęte cząstkami składow em i pirytu. 
Znam  jedne znakomitą fabrykę,która biizką 
już była ustania, gdyby przedsiębiercy nie 
znaleźli byli środka opatrzenia jey nie ma­
ł y m  nakładem  sprowadzoną wodą, z pobli- 
zkiego zdroju (20).

W  w ielu operacyach w ytłaczania i dru­
kow ania perkali, a osobliwie lepszemi far­
bami, koniecznie potrzeba mieć dobrą, czy­
stą wodę (21); co się zaś tycze bielenia płó­
cien lnianych iko linkorów , tych zgoła wy~ 
bielić nie można wodą, zawierającą w  so­
bie istoty solne, lub m inerały własności 
metallicznych.

M ówiąc o bieleniu płócien, uczynić tę 
należy uw agę, iż u  nas w iele blechów le-

(20) F a b r y k a  ta n ie  jest z rzędu  najw iększych} 
z t ś m  w szys tk iem  p rzed s ięb ie rcy  jey zape­
w n ia l i  mię , iż od tąd  jak sprow adzili  wodę 
m ięk k ą ,  corocznie oszczędza się 5o fun t .  szter. 
(1,260 r. as.) z jednego  m y d ł a , używanego 
do m ycia  p rzęd zy  w e łn ia n e j .

(21) C zy s te y  w ody , nie należy  brać  w  scisłem 
tego w y razu  znaczeniu , gdyż naw et woda 
deszczowca nie b y w a  zupe łn ie  czysta. Jeśli 
ta woda ścieka z dachów , zawsze ma w  so­
b ie  rozpuszczone cząstk i ziemne dachów ki; 
jeśli zaś zb iera  się na o tw artem  p o l u , t e ­
d y  zawsze będzie  z a w ie ra ła  obce cząs tk i;  
u la tn ia jące  się w  pow ie trzu . W  rozbiorach  
c h em iczn y ch  ,\ zawsze się ty lk o  w ody  de- 
s ty l iow aney  używ a, chociaż daw n i  c h e m i­
cy  p rzenosili  w  k ażd y m  raz ie  n ad  nię, wro- 
dę deszczową.



£y nad bagnistemi biotami. Talde m iey- 
sca cale bielenia nie sprzyjają: gdyż przy 
zdarzających się morskich zalewach, woda 
z tych błót przenosi się do poblizkich rzek 
i strum ieni, unosząc z sobą w iele cząstek 
żelaznych.

Zadziwiający przykład nieczystości wód 
źródlanych, znaydujemy w  Portugalii; W  
wielu okolicach tego krolew stw a, wody tak 
są tw arde, iż w  w ielu zdarzeniach tiżyte- 
mi bydź nie mogą. Na dowód tego, nastę­
pną przywiodę okohczność.

* W e łn a  owcza zbierana w  Portugalii i 
Hiszpanii, tak w ielką ilością p ierw iastków  
tłustych i brudu jest przejęta, iż po dokła- 
dnem w ym yciu, przeszło połowę pierw o- 
tney sw ey wagi u tra c a , a częstokroć ze 
trzech funtów  niem ytey w ełny , ledwo się 
funt ezystey i w  handel iść mogąćey o trzy­
muje. Że zaś od w yw ozu w e łn y  w ielkie 
się cło opłaca tak  w  Hiszpanii jako i w  
Portugalii, przeto Hiszpani zawsze się sta­
rają oczyścić ją, jak można naylepiey, w y ­
syłając za granicę; w  Portugalii wszakże, 
kupcy nie mają na to zręczności, bo w ody 
tameczne zupełnie do tego są nieprzydatne.

Znam  jednego kupca, osiadłego w  P or­
tugalii, celem zakupowania w ełny  i prze- 
dawania sukien angielskich; donosi on mi, 
że musi wysyłać wielkie partye w ełny  nie-
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mytey, tak jak z owiec zdjętą została, i, że 
przez to w ie le  t ra c i ,  dla tego , iż n iepo ­
dobna w ym yć  jey należycie w  Portugalii.

R adziłem  m u użyć w  tym  celu uryny; 
ostrzegając, że p łyn ten  po ustaniu się, wy­
daje obficie ammonijak, a zatem dosyć jest 
ty lko przydać do niego wapna niegaszone­
go, dla pozbawienia go odrazliwey woni, 
a potem naylepiey do mycia w e łn y  używać 
można. W sz a k ż e  zapewnia mię, iż tego do- 
kazać tam  nie podobna, tak bow iem  tamecz­
ni mieszkańcy są s k ro m n i , i tak m ało o 
ważności rękodzieł mają wyobrażenia , iz 
za żadną zapłatę, n a w e t  naybiednieyszych, 
skłonić n iem ożna  do tey  czynności, k tó ­
rą  za poniżającą uważają: to jest, do zbiera­
nia u ry n y  (22).

Przytoczyw szy kilka  p rzyk ładów , gdzie

(22)  S ta r o ż y tn i  R z y m ia n ie  b y n a y m h ie y  się me 
b r z y d z i l i  u ż y w a ć  u r y n y  do m y c ia  m a te ry y  
• w e łn ia n y c h ;  owszem  w ię c e y  podobno  pey , 
n i ż m y ,  do tego u ż y w a l i ,  o czem  z tąd  wiiwoC 
m ożna ,  iż C e sarz  W e s p a z y a n ,  p o s ta n o w i ł  o- 
•p ła tę  od  u r y n y ,  k t ó r a  się śc isłe  u t r z y m y w a ­
ła ,  p rzesz ło  l a t  200 po n im .  [S v e to n  1/1 vita  
r e s p a s ia n i . )  S ta r o ż y tn i  fo lu sz n ic y ,  t a k  s ta ­
r a n n ie  z b ie r a l i  u r y n ę ,  że R z ą d  n a ło ż y ł  by 
n a w e t  o p ła tę  od  u r y n y  b y d lę c e y ,  vec tig a  
p r o  u r in a - ju tn e n ło r u m .  "W szakże A tanazy, 
s k ą d in ą d  nay o szc zęd n iey sz y ;  i  naygospodar-  
n ie y sz y  ze w s z y s tk ic h  C esarzow  R z y m sk ic h ,  
u w o l n i ł  s w o ic h  p o d d a n y c h  od tego  u c ią ż l i ­
w e g o  p o d a tk u .  Ob. w  H i s to r y i  G ibbona.)
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s k u te k  r ę k o d z i e l n i c z y c h  p r o ć e s s ó w  z a w i s ł  
od-dobroci  w o d y ,  w y p a d a  t e r a z  p o d a ć  n i e ­
k tó re  u w a g i  n a d  s p o s o b a m i  w y b i e r a n i a  i o- 
c z y szćzan ia  w o d y ,  d la  z r o b ie n i a  je y  p r z y ­
d a tn ą  do  l a b r y k  i d o m o w e g o  u ż y c ia .

N ie  m y ś l ę  t u  w  s z c z e g ó ln o ś c i  p r z y t a ­
czać p r a w i d e ł  k u  r o z b i e r a n i u  c h e m i c z n e ­
m u  w ó d  r ó ż n e g o  g a t u n k u , j a k i e  się j n  n a ­
szy m  k r a j u  z n a y d u ją ,  to  b o w i e m  z b y t  d a ­
le ko b y  m i ę  z a p r o w a d z i ł o .  N V r e s z c i e ,  s ą  
na to  o g ó ln e  d z ie ła  D ra K a r w a n a  i i n n y c h  
u cz o n y c h .  W s z e l a k o  k i l k a  u w a g ,  naci s p o ­
sobam i p o z n a w a n i a  w z g l ę d n e y  d o b r o c i  w o ­
dy, n ie  m o ż e  b y d ź  b e z  p o ż y t k u  d la  f a b r y ­
k a n t ó w ,  i z n u d z ić  c z y te l n ik a .

W  ś l e d z e n i u  w o d y ,  n a y p i e r w s ż ą  r z e c z ą ,  
na k t ó r ą  w z g lą d  d a w a ć  n a l e ż y ,  j e s t  j e y  c ię ż ­
kość g a t u n k o w a  (20) ,  a c z ę s t o k r o ć  t e g o  j e ­
dnego d o s y ć  j e s t  d la  p r z e k o n a n i a  s ię  o  z a l e ­
tach  i c z y s to ś c i  w o d y ;  g d y z  w o d a  d o  d o m o ­
w e g o  u ż y c ia  i do  f a b r y k  n i e p r z y d a t n a ,p o s p o ­
licie b y  w a  c ięż szą ,  w  m i a r ę  s w o j e y  n i e c z y ­
stości. T a k  n p . je ś l i  j a k a  w o d a  r ó w n a  się c i ę ż ­
kości w o d y  d e s z c z o w e y  l u b  d e s ty l lo w a n e y *  
albo jeże l i  n i e  b a r d z o  je s t  c ię ż s z ą ,  o r a z  je ż e l i

(a3) Dl a 'ro ln ik a  naw et potrzeba umieć rozbierać 
wódę- zaymujący się skraplaniem łąk , przeko­
nali się z doświadczenia, iż skutki tego sk ra­
plania nayw ięcey zawisły od własności wody- 
Wiadomo t a k ż e , iż i konie wody tw ardey  
nic piją, skoro do miękkiey p rzyw y k ły.

Dz. IV ii. iV. Stos. T. I F .  1&27 r. kwiecień,
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pozbawiona jest koloru , sm aku i zapachu, 
można bydź p ew n y m , iż tak  w  gospodar­
stw ie,jak  i w  rękodziełach da się zastosować.

Jeśli k to  zechce daley posuwać śledze­
nia, tedy niech w łoży  jeden lub d w a  cien­
kie  k aw a łk i  naylepszego m ydła  białego (2 4) 
do czystego naczynia szklannego, i naleje 
na  nie pół butelk i lub nieco m niey  w ody .

W iad o m o , ż e w o d a  zaw ierająca w  so­
bie cząstki ziemne, albo sole metalliczne i 
z iem ne,m a własność rozkładania  m ydła(25); 
gdy tymczasem w o d a  czysta doskonale je 
rozpuszcza. Jeżeli w ięc  płyn  w  naczyniu 
sz ld an n em , będzie jednostaynie b ia ław y, 
bez żadnych g ruz łów  po nim  pływających, 
w odę  tę  za dobrą uw ażać  można; inaczey 
z a ś , będzie t w a r d a , i ty m  tw ardsza , im 
w ięcey  w n ie y  dostrzeżem y białych czą­
stek  nierozpuszczonych (26).

(a4) Naylepsze m y d ło  jest h iszpańsk ie  , robio­
ne z sody i o le y k u  m igdałow ego lo b  oliwy; 
w szakże  n iez łem  jest i  m y d ło  b ia łe  angielskie.

(25) W  p ie rw szy m  razie  u w a ln ia  się a lkali,  a 
ziemia łączy  się z olejeni łub  tłustością; w 
d ru g im  razie, m yd ło  się ro zk ład a  skutk iem  
podw óyńegó w y b io ru ,  t. j. a lka l i  łączy  się 
z kw asem , a ziem ia lub  m eta l i  z tłustością, 
tw o rz ą c  m yd ło  ziemne , albo też m eta llicz ­
ne . "W o b u d w u  z d a rz e n iac h ,  no w a  kom- 
b inacya  będąc n ie rozpuszcza lną  , fo rm uje  w 
w odzie  g ruze łk i .

(26) Do tey  p ró b y  n a y le p ie y  jest u ż y w a ć  m y­
d ła  w e n e c k ie g o , rozpuściw szy  go n ieco ,  w
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Nayczęściey w  wodzie bywa żelazo, 
które nadewszystko sżkodliwem jest w  o- 
peracyach rękodzielniczych. Dla dowiedze­
nia się, czy jest ono w  wodzie, można użyć 
wodosinianu potażu, lub też infuzyi gala- 
su. W  pierwszym razie, woda nabędzie 
koloru błękitnego, jeśli w  niey znayduje 
się żelazo; a w  drugim czarnego.

Tych przestróg dosyć jest dla fabrykan­
ta, chcącego się przeświadczyć, azali czy­
stą ina wodę w  pobliżu swojey fabryki. 
Lecz gdy idzie o zrobienie należytego roz­
bioru chemicznego, na tenczas udać się po­
trzeba do dzieła Kirwana, albo innych au­
torów chemicznych , którzy szczegółowe 
podali na to instrukcye (27).

Z tern wszystkiem nie bez pożytku bę­
dzie, przyłączyć tu krótką tablicę, pokazu­
jącą jakiemi próbami chemicznemi, moż­
na wyśledzać powiększey części istoty w  
wodzie rzeczney, strumieniowey iźródla- 
ney, rozpuszczone (28).

w y sk o k u  w in n y m  3 to b o w iem  na ty ch m ias t  
okazie, k tó ra  woda jest tw a rd szą  od d ru g iey .

(27) E s s a i  oh th e  a n a ly s is  o f  m in e ra l w a te rs , 
by R ic h a r d  K irw a n  ; jak o tez : . R e r g m a n ’s 
P h y s ic a l  a n d  ch em ica l E ssays'; D r . H e n v y 's

E le m e n ts  o f  e x p e r im e n ta l C hem istry .\ D r .  
Thom son 's a n d  M u r r a y ’s S y s te m s  o f  C he­
m is tr y  •overt. tom  cz w a r ty  Chem ii F o u rcro y .

(28) Oprócz pomieszczonych na  te y  tab licy  i- 
stot, znaydują  się tez i inne  w  w odach  n i -

i 6*



G zem  się w yśledza ją?  
W apno i wszelkie Kwasem szezawio- 

sole wapienne .

Kwasy wolne- - ■. 

Alkali i ziemie

Potaż i sole pota­
żowe  .............

Kwas wodosolny i 
sole

-— siarczany i sole- 
—- w ęglow y, ma­

gnezyt i glinkę. 
W odorod  siarczy­

sty
W ęglany alkali­

czne
Siarczan miedzi 

czyli koperwas 
miedziany . - - 

Magnezyą 
Głów

w ym  i szczawia­
nami.

Syropem fijalkowym, 
albo liśćmi kapusty 
czerwoney-

Temże, z przydatkiem 
nieco octu, tudzież 
papierem zafarbo* 
wanym kurkumą.

Solnikiem platyny.

Sale tranem srebra.

Solnikiem barytu.
W odą  wapienną.

Occianem ołowiu.

Solnikiem wapnia­
mi-

Polerowanem żela* 
zem lub stalą.

Fosforanem sody-
Podsiarczanem potażu

tu ra lnyc ii ;  gdy jednak le rzadziey  się natrafia­
ją zdało  się nam  przeto  rzeczą in m e y  f '  
t r z e b n a ,  w y liczan iem  ich  pow iększać  tablicę*
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Jeżeli się fabrykant jedną lub kilką pró­

bami przekona, że woda nieprzydatną jest 
do jego fabryki, od jego roztropności i mo­
żności zależeć będz ie , albo jąć się sposo­
bu jey oczyszczania, albo tez szukać in- 
ney wody przydatmeyszey.

Oczyszczać wodę można różnemi spo­
sobami ; z tych * niektórych sama natura 
u ż y w a , dostarczając nam wody w  takim 
stanie czystości, w  jakim do wszystkich 
potrzeb życia użytą bydź może. Nayczę- 
ściey natura  odbywa to dwoma sposooa- 
ini: za pomocą destyllacyi i przecedzania.

Naybrudnieysze wody na powierzch- 
f ni ziemi, oczyszczają się codziennie przez 

działanie promieni słonecznych, które w y ­
dobywają z takich v\ód nayczystsze ich 
cząstki, i podnoszą w  postaci pary w  po­
wietrze , gdzie się potem zgarnąwszy w  
chm ury , wracają znowu na ziemię, już 
p rz e d e s ty Iłowane, w  postaci deszczu, gra­
du i śniegu (29). Góry i pagórki iia k u ­
li ziemskiey, przyczyniają się takoż do o- 
czjszczenią wód , które, sącząc się przez 
nie, przecedzają się niejako, im niey  wię-

( 2 9 )  W  p r z y p a d k u  n i e d o s t a t k u  w o d y  s ł o d k i e y  
n a  o k r ę t a c h  , m o ż n a  ł a t w o  s i ę  o p a t r z y ć  w  
n a y l e p s z ą  w o d ę  m i ę k k a ,  d e s t y l l u j ą e m o r s k ą ,  
zt j a k i m k o l w i e k  r o ś l i n n y m  p o p i o ł e m .
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cey czystszemi na w ierzch się wydoby­
w ają, stosownie do pokładów ziemi (5o).

Oba te sposoby oczyszczania wody,czło­
w iek  przejął od natury. Destyllujem y wo­
dę za pomocą szczególnych apparatów , w 
których cząstki w odne, podnosząc się w 
postaci pary, zgęszczają się i zamieniają na 
pow rót w  nayczystszą wodę. Lecz takie 
apparaty byłyby zbyt kosztow ne dla fa­
b r y k , w iele w ody potrzebujących (5i). 
Drugi sposób za pomocą cedzenia, dogo- 
dnieyszy nierów nie i tańszy, może się od­
byw ać na w ielkiey massie; tak oczyszczo­
na woda, chociaż nigdy się z destyllowa- 
ną porównać nie może, byw a jednak przy­
datną, niemal do każdego fabrycznego, ja­
ko też gospodarskiego użycia. T rzeba a- 
toli w yznać, iż w  tey m ierze dalecy je­
steśmy od ow ey doskonałości, z jaką pro­
cess ten odbywa się w  n atu rze ; oddzie-

(3o) Źr ód ła  bi jące z gór  w a p i e n n y c h ,  zazwy- 
czay tw a r d ą  maja w od ę ;  m i ę k k ą  zaś le, któ­
r e  Wytryskają na  g r u n t a c h  piaszczystych.

(5i)  Zawsze mam to w  m y ś l i ,  iz po w ie lk ich  
ła b r y k a c h ,  gdzie m a c h in y  p a r o w e  w bezu­
stanne  m są d z i a ł a n i u ,  można by mieć  do 
w s z y s t k i c h  del ikatniey, szych o p ę r a c y y  podo- 
s ta lk iem w o d y  de s ty l lp waney ,  z pa ry ,  byle­
by  zastosować do m a c h i n y  tak i  przyjetnnik,  
w k ló ry i nby  p a r a  zgęszczać, się mogła.  11- 
rządzenie to w ie lk ie  przyniosłoby  korzyści 
f a rb ie rzom , i. t. p.
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lamy tylko niektóre istoty, fizycznie z 
woda połączone i ją mącące; gdy tym 
czasem natura , dzielnieyszemi silami, o- 
patrzona, może nawet rozkładać cząstki 
szkodliwe, chemicznie z wodą skombmo- 
wane, i zupełnie je odłączać. ,

Nie dawno miałem zręczność Oglądania 
przy jedncy fabryce bardzo wielki magazyn 
wody, służący do jey przecedzania; miał on 
długości Bo, a szerokości 4o jardów (75 1 5o 
arszynów). Wodozbiór ten znaydował się 
blizko rzeki, a był wykopany na kilka stóp 
niżey powierzchni ziemi- Po nadaniu urn 
takiey głębokości, wyrżnięto na dnie kilka 
znacznych kanałów, i zabito je wieikierru 
kamieniami, ażeby woda nigdy ich. ziemią 
zanieść niemogła. Po wierzchu, cały ten o 
okryto grubą warstą ż w iru , a nareszcie 
drobnym piaskiem. Napełnia srę 011 woaą za 
pomocą pompy, osadzoney na rzece luzsa- 
łającey za pośrednictwem machiny paro- 
wey. W oda filtrując się przez warstę pias­
ku i żwiru, oczyszcza się i ścieka do kana­
łów ; tym sposobem cała fabryka ma za­
wsze dostateczny zapas wodyezystey (3.2).

W ypada tu uczynić uwagę , iż sposob

(52 ) Podobn ie  oczyszcza się wocla m ętna  S e k w a ń s k a ,  
do 11 życia  mieszkańców Paryża .  {N a s tę p n ie ,  
p o d a m y  osobny a r t y k u ł  w t y m  w zg  ę z i e ) .  
E g ip c ja n ie  oczyszczają w o d ę  N ilow ą  a łunem .



ten oczyszczania w o d y , może wyłączać z 
niey cząstki ziemne i inne, zawieszone tyl­
ko, ale nie sole i t .  p. m inerały, chemicznie 
p raw ie z nią połączone, lub rozpuszczone,

W  robieniu takich wodozbiorów, nale­
ży rozmaite zachować ostrożności, które 
aczkolwiek zdadzą się bydź mniey ważne- 
mi,wszelako z zaniechaniem jedney,wszyst­
ko na nic się nie przyda. Np, gdyby się pe­
w nych nie trzymano środków , mogłyby 
płazy, ziemne rob ac tw o , i t. d- porobić o- 
tw ory  na bokach i dnie wodozbioru, a, w o ­
da zamiast cedzenia się temi drogami, wy-, 
p ływ aćby mogła.

Dla zapobieżenia temu, należy, po w y ­
słaniu dna wodozbioru, dobrze ubitą gliną, 
okryć ją, równie jak boki, cienką warstą po­
piołu drzewnego; wiadomo bowiem, zeo- 
wady, i t. p. nie cierpią popiołu.

Hadze przeto, w  zakładaniu takich w o­
dozbiorów , nie mało nakładó w wymaga­
jących, szukać porady liidzi, w  tey rzeczy 
doświadczonych.

^ a  istotną też przydać tu poczytuję, iż dla 
oczyszczenia w ody do fabryk potrzebney, 
dobrze jest starać s ię , iżby w  większych 
wodozbi orach krzew iły  się rozmaite w o­
dne rośliny: gdyż te mają własność istotne­
go oczyszczania wody (55).

(35) W o d y  t w a r d e ,  z n atu ry  sw ojey  utrudza-



W ięk sz a  część wód, oczyszcza się jody­
nie przez działanie a tm osfery : takienii są 
niektóre w ody  żelazne, okryw ające  się na 
powierzchni cienką ru d y  plew ką.

W  Anglii, w oda źródlana po w ię k sz e j  
części b y w a  n ieprzydatną dd w ie ju  proces- 
sów fabrycznych , dla znaydującego się w  
niey gipsu; można ją atoli m a łym  kosztem 
oczyścić; chybaby potrzeba było jey tyle, 
iż nastarczyć nie podobna.

W  oda przejęta  siarczanem w apna  (gip­
sem) może się oczyszczać za pomocą roz^ 
tw oru b a r y ty , k tóry  bardzo jest tanim, w  
porównaniu do tey  korzyści, jaka w y n ik a  z 
takiego oczyszczania, dla w ie lu  robót r ę k o ­
dzielniczych. Dosyć jest kilka kropel tego 
roztw oru w puście do w ody  mającey się o- 
czyścić, i  pow tarzać  d o p ó ty , póki osadu 
dawać nie  przestanie. T y m  sposobem za­
wsze można mieć w odę  czystą.

Jeśli zaś m e  można dostać bary ty , tedy 
wodę taką ła tw o  jest uczynić m iękką, cho­
ciaż niezupełnie czystą, przymieszaniem co­
kolwiek sody krystallizowaney. Alkali to 
połączy się z k w asem  siarezanym, a osadzi 
"Wapno.. Trzeba, ty lko zostawić nieco czasu

ją f e r m e n ta c j ą  i  gnicie istot zw ie rzęcy ch  
i r o ś l i n n y c h ; lecz skoro się raz  w tak iey  
w odzie  zaprowadzi g n ic ie ,  p ie rw o tn e  jey  
w łasności w ne t  s ię-odm ieniają .
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na opadnienie w apna; po czem woda ta nie- 
tylko służyć może do kuchni, ale i do opera- 
cyy fabrycznych (54).

N aytrudniey jest w ynaleźć tani i łatwy 
sposób oczyszczania w ody, mającey w  sobie 
rudę żelazną; co wszakże jest nader ważną 
rzeczą, dla blecharzy, farbierzy i t. d., gdyż 
sole żelazne, w  wodzie rozpuszczone, zbyt 
szkodzą bieleniu i farbow aniu płócien (35).

Powiększey części żelazo w  tym  razie 
byw a rozpuszczone przez kw as siarczany 
(56). Gdzie zatem są wodozbiory lub studnie

(34) 3 es l to  d o b r y  sposób  z a m ie n ia n ia  w o d y  twar- 
d e y  w  m ię k k ą  , gdz ie  t y l k o  są do tego, sto­
s o w n e  w o d o z b io r y  ; m o ż n a  a to l i  toż samo 
n i e r ó w n ie  t a n i e y  o d b y w a ć ,  za pom ocą ,  u- 
r y n y , p rz y s p o s o b io n e y  ja k  pow iedz ie l iśm y  
n a  s i r .  2 0 2 . k t ó r ą  p o t r o c h ę  w le w a ć  po trzeba 
do w o d y ,  p ó k i  n ie  s ta n ie  się m ię k k ą .

(35) W  S z k o c y i , b i e d n ie y s i  m ie sz k a ń c y  sami 
p r z ę d ą ,  w y r a b ia j ą  i  b i e l ą  d la  s ieb ie  płótno. 
D r .  H o rn  p o w ia d a ,  że  p e w n a  b ie d n a  n ie w ia ­
sta  b ie l i ł a  p łó tn o ,  po lew ając ,  je w o d ą  z bij- 
z k i e y  s tu d n i ,  D z iw i ł a  się ona  ba rd z o ,  że  płó­
tn o  c o d z ie ń  c z e r w ie ń s z e m  się ro b i ło ;  a p rz y ­
p isu ją c  to  c z a ro m  s w a r l iw e g o  są s iada ,  prze- 
d a ł a  p łó tn o  zabez ce n .  D r .  H o rn  r o z e b ra w ­
szy tę  w o d ę  , p r z e k o n a ł  s ię  o p rzy tom ności 
w  n i e y  że laza .

(56) A ż e b y  się p r z e k o n a ć ,  czy  k w a s  siarczany; 
cz y  też  i n n y  u t r z y m u j e  w  śo lu c y i  żelazo, p°" 
t r z e b a  p r z y d a ć  do w o d y  n ieco  s a l e t r a m i  b a ry '  
ty c z n e g o .  J e ż e l i  p o w s ta n ie  osad ż ó ł ty ,  a wo­
da sm a k  s ło n a w y  p o s t r a d a ,  d o w o d e m  to bę­
d z ie ,  iż żelazo ro z p u sz c z o n e  jest p rz e z  kwas
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takiey wody, tara można ją oczyszczać za 
pomocą roztw oru  czystey baryty. Ziemia 
ta natychmiast zagarnie kw as i na dno o- 
padnie, a razem żelazo uwolnione od kwasu, 
który je w  stanie rozpuszczenia u trzym y­
wał. Trzeba tylko dozwolić zebrać się o- 
sadowi, a poźniey wodę do wszystkiego już 
używać można. Zresztą, wystrzegać się na­
leży dodawania więcey roztw oru  baryty, 
aniżeli do osadzenia żelaza potrzeba boina- 
czey, po opadnieniu żelaza w odaprzeym ie 
się zbytkiem roztw oru  barytycznego i tak­
że będzie nieprzydatną.

W  ra z ie , kiedy przymieszka m ałey 
ilości wapna może bydź nieszkodliwą, o- 
czyszcza się woda bardzo ła tw o, dodaniem 
Wapna w  proszku. Do tego używ a się w a ­
pno świeżo wypalone. Jeżeli zaś wapna 
więcey się p rzy d a , jak potrzeba do osa­
dzenia żelaza, natenczas zbytek ten  osa­
dzić można , dozwoliwszy mu przez czas 
niejaki nasycić się kwasem węglowym  
z atmosfery. Cbcąc tożsamo prędzey spra­
wić , przydaje się nieco kwrasu siarczone­
go, który w  przeciągu doby zupełnie wo-

siarczany. Inaczęy  zaś, t rzeba  p rzy p isać  je­
go rozpuszczenie  in n em u  kw asow i. Po za­
gotow aniu  w ody , p rzekonać się można, aza­
li  to nie jest k w as  w ęglowy?
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dę oczyści, tak , iż stanie się przydatną do, 
dom owego i fabrycznego użycia (5 7 ).

Niezłe zatem jest mieć dw aw odozbio- 
ry ,  jeden obok drugiego, ażeby, póki w  je­
dnym  oczyszcza się w oda, można było z 
drugiego czerpać czystą (58).

Jak k o lw iek  do bielenia płócien potrze­
ba mieć czystą wodę, nie ró w n ie  jednak 
potrzebniey  mieć taką w  d ru k o w an iu  per- 
kali. W o d a  czysta potrzebna tu  do wszyst­
k ich  o p e ra c y y , począw szy od pierwszey 
aż do o s ta tn ie j : gdyż jeśli się mniey
czystey w ody  użyje, czyto , w  ługowaniu, 
czy w  m y c iu ,  czy też w  farbow aniu, ta 
zabrudzi białość tła, i cały  zepsuje towar- 

Fabrykanci,trudniący  się bieleniem płó­
cien , często nie postrzegają, jak  w ie le  u-

(57) Dr. Horn powiada: „ W o d a  tw arda  bardzo 
zd ro w iu  ludzkienm  szkodzi,  od łączen ie  k w a­
su od zasad z k tórem i b y ł  skom binowra n y , 
rozm aite  spraw ić m oże ch orob y  : takie zaś 
od łączen ie  , tal w o w  c ie le  ludzkiem  nastę­
p o w a ć  z w y k ło .  T e y  szk o d liw o śc i  w o d y  twar­
de y, zapobiegać można, przyd an iem  do niey 
soli a lk a l ic z n y c h 55

(58), b y c z y ć  należy, aby: w s z y s c y  n asi ręk o d z ie l­
n ic y  tę za c h o w a li  ostrożność, D iu  H ałd ,  w 
opisaniu Cesarstwa C hińsk iego  pow iada , że 
w  C hinach  jest je z io r o , otoczone iudnerni 
wioskami;,, k tó r y ch  m iesz k a ń cy  dla lego je­
d y n ie  tam  się cisną, iż d o św ia d c z y l i ,  że je­
dwab. m y ty  w w o d z ie  tego jeziora, nabiera  
b lasku ,  jakiego niczern in n em  nadać mu nie 
można.
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lywac milsza potażu do w ody  twardey. 
L e c iw ie  niektórzy  z nich w iedzą , iż isto­
ty so lne , robiące w odę tw ardą , pow inny 
się wprzódy zobojętniać albo też rozkładać 
zbytkiem a lk a l i ; inaczey, taka  w oda  nie­
zdatną jest do bielenia.

P iw o w a ro m  takoż nie m ała  jest stra­
ta, skoro w ody  tw a rd e y  używ ają: w iado­
mo bow iem , że taka  w oda nie może w y ­
ciągnąć w szystkiey substancyi ze słodu, a 
przeto ’w iększa jegó ćzęsć w  n iw ecz  się 
obraca- Ztądto p o ż y t k i  p iw ow arsk ie , bar­
dzo w ie le  zaw isły  od czystości u źy w an ey  
w o d y , ró w n ie  jak od dobroci stooy.

Nie znam ani jedney papierni, gdzieby 
dobry papier k le jow y robiono, beż^ w ody  
czystey i m iękkiey. Doświadczeni i p ize-  
żorni fabrykanci zw racają  na ten przed­
miot nayw iększą  uwagę. \V o d a  tw a rd a  
robi papier tw a rd y m  i do pisania niezdat­
nym , a razem  w ym aga  w ięcey  m aterya- 
łu b ie lącego, co n iem ałe  za sobą pocią­
ga koszta; wszakże i przy  tern jeszcze pa­
pier w ychodzi pośledni-

"W moczeniu lnu w oda jT iięh ltu  jest 
przedmiotem zbyt w ażnym . O dbyw a się 
w  niey śpieszniey i lepiey moczenie; k ie­
dy przeciw nie  , w  wodzie tw a rd e y  , len  
musi leżeć przez kilka miesięcy póki nie 
zmjęknieje; a i tak  jeszcze kostrzyca nale*



życie się nie oddzieli. Celem moczenia jest 
oddzielenie powłoki lnu od włókien; od­
bywa się to przez rozmiękczenie substan- 
cyi kleykiey, łączącey włókna. Dla te­
go potrzeba użyć gnicia czyli fermentacyi; 
lecz woda twarda z natury, tamuje gnicie, 
a przeto nie sprzyja moczeniu.

Dr. Horn, po wielu w  tym względzie 
doświadczeniach, zapewnia, iż len musi le­
żeć cztery lub pięć miesięcy w  wódzie bło- 
tnistey, póki się nie rozmiękczy. Dla tego 
radzi „ażeby moczeniem lnu zayrno wali się 
osobni ludzie, nie zaś rolnicy , którzy gó 
zbierają: sąto bowiem dwa rożne prze­
mysły “ i przydaje: „że w  Hollandyi, mo­
czeniem zatrudniają się wyrabiający len; 
którzy go na pniu kupują.

Chcącym mieć szczegółową wiadomość 
w  tey rzeczy, radzę czytać: L is ty  o wy­
rabianiu  lnu  w  dzienniku rolniczym to­
warzystwa Dublińskiego; tu zaś tylko jednO 
micysee z tego pisma przytoczę.

„W iększa część zajmujących się wyra­
bianiem lnu mniema, że wszelka woda do 
moczenia jego służy; lecz bardzo się tacy 
niyłą, a tert błąd więcey nierównie przy­
niósł szkody naszym fabrykom płóciennym, 
niżby się kófnu zdawało. Pomimo wszy­
stkich starań naszych blecharzy, płótna na­
sze {angielskie) nigdy nie wychodzą tak
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czyste i białe jak hollenderskie, i zdaje 
mi się nie inna tego przyczyna, tylko u- 
żywanie w ody brudney. Czysta a m iękka  
woda, jest do tego naylepszą.

„D la tegoto koniecznie potrzeba , a- 
żeby zayntującysię lnu wyrabianiem, sta­
tecznie mieszkali W takich mieyscach, k tó­
re są dla ich robot naydogodnieysze; nie 
zaś zjedney dodrugiey, w  tym celu, prze­
nosili się wioski, Koczujący nasi Iniarze, 
używają wody, gdzie jaką znaydą, i gdzie 
dostaną roboty ; ztąd też , jakkolwiek by­
liby biegłymi w  swey rzeczy , to jedno 
już wszystkiemu na zawadzie stoi.

„Dla zaymujących się wyrabianiem lnu, 
szczególniey potrzeba obierać mieysca, w  
pobliżu wielkiego jeziora , lub spokoyney 
rzeki, gdzie powinni pokopać kanały iw o -  
dozbiory. Ostatnie, należałoby mieć róż- 
ney wielkości. Powić kto , źe to wiele 
kosztuje; niechże się przypatrzy Hollen- 
droni, którzy się z doświadczenia przeko­
nali, że naylepsze i naydogodnieysze urzą­
dzenia , bywają zawsze naytaiisze!

„L ecz, że nie zawsze można znaleść 
takie mieysca, któreby wszystkim w a ru n ­
kom czyniły zadosyć, można się osadowić 
W jakiemkolwiek mieyscu, gdzie jest do­
statek wody i dosyć ziemi na wodozhiory; 
chociażby woda była mniey czysta i miękka)



byleby nie źródlana, która trudno w  mięk­
ką  zamienić- W szelką  wodę c iekącc f moż­
na sztuką i staraniem do meczenia lnu przy­
datną uczynić (59). Jeśli sic wpuści doo- 
sobnych wodozbiorów i należycie ostoi, 
naygorsza w  naylepszą się przeistacza.

Znając się na farb ierstw ie , mogę rę­
czyć, iż wszystkie praw ie rośliny farbier- 
skie, zmieniają kolor od wody nieczystcy. 
Dr. Bankroft doświadczył, iż gotując eyn- 
dał (drzewo kampeszowe) w  wodzie de- 
styllowaney, otrzymuje się odwar żółty) 
wszystkim zaś wiadomo, że to drzewo wy­
gotowane w  zwyczayney wodzie źródla- 
n e y , daje farbę czerwoną.

Z doświadczeń Dra Persiwala pokaza­
ło się, że woda miękka daleko prędzey roz­
puszcza pierwiastki w  niey gorzkie i ścią­
gające, aniżeli twarda. N . A . K u m e lsk i

{Dolioiiczeniente nastąp i).

(09) Dr. K a m p b e l ,  zastanawiając się nad  różne- 
* hłi w odam i w  A n g l i i ,  rob i  nas tępną  nader 

m ą d r ą  i słuszną uwagę: ,, Pow iadają , ze na­
t u r a  d la  jed n y ch  jest m a tk ą , a d la  drugicli 
macochą,; lecz to b łą d  n ied a ro w ań y .  Opatrz­
ność d la  w sz y s tk ic h  ró w n ie  dobrotliwa;; je­
dna ty lk o  pracow itość  czyni różn icę  pomię­
dzy narodam i ; te  bow iem  , k tó re  rozważa­
ją jey d a ry  i szukają sposobów nayłepszegrt 
7. n ic h  korzystania , zawsze znaydu ją  nagro­
dę p r a c y ,  n a w e t  nad spodziew anie . “ P o li­
t ic a l S u rv e y  o f  B r i ta in .


